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Spór o sposób badania nadużyć wyborczych. 


zapowiada uchylenie się od prae w Sejmowej Komisji administracyjnej. 


| „dsdynka” 


„ Warszawa. 14.6. (Tel wł.) Na dzi- 
*tejJszem posiedzeniu sejmowej komi- 
sji administracy jne j zasłanawiamo 
się w dalszym ciągu nad sprawą wy- 
boru nadzwyczajnej komisji sejmo- 
wej dla zbadania nadużyć wybor- 
czych, 

Referent poseł Putek (Wyzwolenie) 
brzedstawi komisji projekt reguła- 
minu nadzwyczajnej komisji. 

Najważnie jsze postanowienie tego 
20 projektu są następujące: 

Zadaniem komisji jest zbadanie 
zażaleń dotyczących nadużyć wybor- 
czych przez władze, urzędy, uraz u- 
rzędników i funkcjonarjuszów pań- 
"twowych w okresie przedwybor- 
Czym, tudzież w czasie wyborów i w 
czasie ustalania wyników wyborów. 

Cały materjał, dotyczący nadużyć 
wyborczych winien być przekazany 
nadzwyczajnej komisj najdalej do 
20 czerwca br. 

Komisja ma prawo przesłuchiwać 
obok innych osób również urzędni- 
ków i funkcjonarjuszów państwo- 
wych, oraz posiada prawo wglądu w 
akla urzędowe. 

Komisja obowiązana będzie prace 
swoje ukończyć do í paźdzernika 
1928 r. a z prac swoich złożyć pise- 
kiso Sprawozdanei wraz z wnioskiem. 
rząd stanowić będą przedmiot obrad 
Sejmu. 

Komisja urzędować będzie perma- 
ncatnie bez wzgłędn czy Sejm bę- 
dzie otwarty, ezy zamknięty. 

„Po tym referacie odbyła się dysku- 
Sja szczegółowa nad projektem regu- 
laminu, poczem projekt z drobnemi 
poprawkami przyjęto w drugiem czy 
taniu. 

Po zakomunikowaniu przez prze- 
wodniczącego wyniku głosowania po- 
seł Sobolewski w imieniu BB. złożył 
następujące oświadazenie: 


. 


P. Prezydent Rzeczyrospohtej 
W ZGIERZU. 

Łódź, 14.6. (Pat). Na zaproszenie 
-Spółki akcyjnej przemysłu chemicz 
nego w Polsce" w Zgierzu p. Prezy- 
dent Rzplitej Ignacy Mościcki przy- 
był w dmiu dzisiejszym do Zgierza 
celem zwiedzemia urządzeń fabrycz- 
nych wspomnianej spółki. 
, Zgierz przygotował się na przyję- 
cie p. Prezydenta dekorując całe mia 
sto, oraz budując bramę tryumfalmą, 
prze której zgromadziły się władze 
R rygli! oraz enai stowarzy- 
szen 1 orgamieacyj ce ńtania 
p. Prezydenta. i eee > 

$: Prezydentowi towarz yszy prócz 
adjutanta prezes Bamku Gospodar- 
> krajowego generał Roman Gó- 
tecki 


Order „Orła Białego* 
DLA KRÓLA SZWECJI. 


g Warszawa, 14.6. (Tel. wł.) Dnia 16 
"owecja obchodzić będzie 70-ta rocz- 
niee urodzin króla Gustawa V, 

- (ej okazju p. Prezydent Rzeczy- 
Pospojitej Aj królowi najwyższe 
BAS g odznaczenie, order „Orła Bia- 


C 


45 elem wręczenia orderu wyjechał 
2 Sztokholmu specjalny delegat p. 
pły denta, dyrektor protokułu dy- 
dzy Atycznego minister hr. Przeź- 
"zieckj . 
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Wobec tego, że stanowisko zajęte 
przez komisję administracyjną sprze- 


czne jest z kompromisem. ustalonym | 


między marszałkiem Sejmu, mini- 
strem spraw wewnętrznych, prze- 


$ 


wodniczącym Komisji i referentami, 
Blok bezpartyjny w pracach komisji 
nadzwyczajnej udziału brać nie bę- 
dzie. 

Poseł Prager (PPS). W odpowiedzi 


Ranjostacja gen. Nobile zamilkła. 


GIGANTYCZNE WYSIŁKI DLA URATOWANIA ZAŁOGI „ITALJI*. 


Warszawa, 14.6 (Tel. wł.) Donoszą 
z Oslo, że do Kingsbay przybył im- 
żynier duński Wawming oraz Duń- 
czyk Dangen z zaprzęgiem psów. 

Okręt „bBraganza, który jutro 
przybywa do Kingsbay ma zabrać ze 
sobą ów zaprzęg, udając się na po- 
szukiwanie rozbitków „ltalji”. 

Rzeczoznawcy sądzą, że wyprawa 
ratunkowa musi być przeprowadzo- 
na najpóźniej w ciągu dni 14 o ileby 
mogia być uwieńczona powodzeniem, 

„Braganza” wykryła, że na szero- 
kości geograficznej 80 st. 50 minut ist 
nieje powłoka lodowa półtora metra 
grubości. 

Obawiają się, że rosyjski łamacz 
lodów, który udaje się w te okolice 
nie zdoła sobie tamtędy utorować 
drogi. 

Burza na Śzpicbergu ustała. Dziś 
słońce świeci. 

Sztokholm, 14.6. (Pat) Parowiec 
„lanja” wiozący gą część ekspe- 
dycji szwedzkiej, wyruszającej na 
pomoc generałowi Nobile, oraz 5 sa- 


mołoty, przybył do Narwig. 

Parowiec zawiera wielką ilość ben 
zolu, jedynego materjału paimego, 
który nadaje się do użytku na potę- 
¿nym hydropłanie „Upland”, udaja- 
cym się na rozkaz rządu w dniu dzi- 
srejszym bezpośrednio do Szpicbergu, 
gdzie ma przybyć w niedzielę. 

Parowiec „Quest? wiozący inną 
część ekspedycji dotarł do północ- 
nych krańców Norwegji. 

Przybycie obu parowców do Szpic- 
bergu oczekiwane jest w niedzielę. 

Wiedeń, 14.6. (Pat)  „Mittagszei- 
tung” donosi z Oslo, że położenie za- 
logi „Italja“ jest o wiele bardziej nie 
bezpieczne niż początkowo przypu- 
SZCZANO. 

Nobile, oraz jego towarzysze są 
nazdzo skąpo wyposażeni, gdyż pra- 
wie niczego nie zdołali ze statku wy- 
ratować. 
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Z Kiazgsbay donoszą, że przez dzień : 


wczorajszy nie otrzymano żadnych 


de iskrowych od generała No- 
il e 


Dzień pracy marszałka Piłsudskiego. 


WAŻNA KONFERENCJA Z ANGIELSKIM MĘŻEM STANU. 


Warszawa, 14-6. (Tel. wł.) Dziś w po- 
łudnie p. marszałek Piłsudski przyjął na 
konferencji wicepremjera Bartla, a o g. 
1 przyjął ambasadora brytyjskiego w 
Berlinie, p. Lindsey'a. ł 

Ambasador Wielkiej Brytanji w Ber- 
linie p. Lindsey, który wczoraj przybył 
do Warszawy, w najbliższym czasie o- 
puszcza swoje stanowisko, mianowany 
podsekretarzem stanu w Foreign Offi- 


ce w Londynie. Stanowisko to dotych- | dziny. 


czas zajmował p. Tyrell, który przecho- 
dzi na jedną z placówek zagranicznych, 
prawdopodobnie na stanowisko ambasa- 
dora w Paryżu. 

(Konferencji marszałka Piłsudskiego z 
angielskim mężem stanu przypisują ko- 
ła polityczne wielkie znaczenie. 

Wieczorem p. premjer ponownie od- 
był konferencję z wicepremjerem Bart- 
lem, która trwała przeszło półtorej go- 


Pred talstemi obradami mal hadielem pst, 


KONWENT SENJORÓW SENATU. — NARADY KLUBÓW. 


Warszawa, 14-6. (Tel. wł.) W czwartek 
obradował konwent senjorów Senatu. 
Ustalono kontyngent czasu przemówień 
podczas dyskusji nad budżetem na 50 
godzin, nie wliczając w to przemówień 
członków Rządu i referentów. 


Obrady Senatu trwać będą od 20 do | 


30 bm., od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 
Warszawa, 14-6. (Tel. wł.) W piątek 
odhędzie się w Sejmie trzecic czytanie 
budżetu. 
W czwartek i piątek obraduja kluby 
poselskie nad zgłoszonemi poprawkami. 


Postępowanie karne przeciw poslom białorestim 


NIE ZOSTAŁO ZAWIESZ ONE PRZEZ SEJM. 


Warszawa, 14-6. (Tel. wł.) Sejmowa 
komisja regulaminowa pod przewodnic- 
twem posla Liebermanna postanowiła 
na posiedzeniu dzisiejszem wystąpić na 
plenam z wnioskiem zawieszenia postę- 
powania karnego przeciw posłom Sosiń- 
skiemu (Ch. D.), Witosowi (Piast) i Du- 
boisowi (PPS.), oraz Ledwochowi (Stron. 
chłopskie) i Płucie (Stron. chłopskie). 

Następnie komisja obradowała nad 
wnioskiem nagłym klubu białoruskiego 
o zawieszenie postępowania karnego 
przeciw aresztowanemu posłowi Siaga- 


| nowiczowi i Greckiemu. 


Na wniosek posła Rataja komisja więż 


kszością głosów uznała, że ponowne roz- 
ważanie tej sprawy jest niedopuszczalne 
i postanowiła przedstawić swoje stano- 
wisko marszałkowi Daszyńskiemu. 
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Grunty państwowe 
A RUCH BUDOWLANY. 

Warszawa, 14-06. (Tel. wł); Minister- 
stwo skarbu opracowuje projekt zasady 
wywłaszczenia gruntów państwowych 
na cele budowlane. 

Według pierwotnego projektu grunty 
państwowe przy zabudowywaniu odda- 
wane miałv być na wieczną dzierżawę. 


na to oświadczenie zaznaczył, że nie 
widzi żadnych sprzeczności, które 
zi jduje poseł Sobolewski. 

Przewodniczący poseł Polakiewicz 
(BB) również podkreślił. że jego zda- 
niem sprawa została załatwiona ina- 
czej niż ją ustalono u marszałka Da- 
szyńskiego. 

Dla odbycia trzeciego czytania pro- 
jektu regulaminu następne posiedze- 
nie komisji administracyjnej wyzna- 
ezone zostało na piatel 15 bm. 
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Nowy Starosta 
POW. BĘDZIŃSKII:GO. 

Warszawa, 14-6. (lel. wł.) Starosta w 
Stanisławowie, p. Józef Poxa został 
przeniesiony do Będzina na stanowisko 
starosty tamt. powiatu. 

(Zapowiedź tej nominacji podał „Ku- 
rjer Zachodni“ już kilka dni temu. P. 
Poxa był najpoważniejszym kamdyda 
tem na urząd starosty będzińskiego i, 
jak przewidywaliśmy, stanowisko to o- 
trzymał. — Przyp. Red.). 


Pożyczka wewnętrzna 
NA RUCH BUDOWLANY. 

Wa:-zawa, 14-0. (Tel. wł.) Dzsiaj 
wieczorem obradowala komisja długów 
państwowych nad sprawą emisji 4 proc. 
pożyczki wewnętrznej z przeznaczeniem 
na rozwój ruchu budowlanego. 

Posel Trąmpczyński dowodził, że peł- 
nomocnictwa nie uprawniały Kządu do 
emisji takiej pożyczki i wniósł o przej- 
ście nad sprawą do porządku dziennego. 
Wniosek posła lrąmpczyńskiego upadł, 
poparty jedynie jego własnym głosem. 

Komisja opowiedziała się za pożycz- 
ką i powierzyła posłowi Byrce i senato- 
rowi Januszewskiemu dalsze prowadze- 
nie sprawy. 


Wizyta w Belgii 
MIN. ZALESKIEGO. 


Bruksela, 14.6. (Pat). Minister Za- 
leski i Ifymans w dłuższej rozmowie 
omawiali w sposób nacechowany ser- 
decznoścą zagadnienia interesujące 
oba kraje i postanowili rozpatrzeć w 
możliwie najkrótszym czasie sprawę 
traktatu konsyljacy jno-arbitrażowe- 
go polsko-helgi jskiego. 


Francja uregulowała 


POBORY URZĘDNIKÓW. 

Paryż, 14.6. (AW) Nie czekając ne 
stabilizację franka rząd zrównał pen 
sje urzędników z wartością franka 
złotego, co się równa mniej więcej 
pieciokrotnym poborom przedwojen- 
nym. Pensje ministrów nie zostały 
dotychczas zwaloryzowane. Nastąpi 
to niebawem. 
Zachmurzenie i 

WRóżY P. I. M. 

Warszawa.  14-6. (Tel. wł.) Dziś w ca- 
lej Polsce jest dość pogodnie. Tempera- 
tury o godz. 8 rano zanotowano nastę- 
pu jące: 

Warszawa plus (8. Lwów 15, Gdynia 
15, Kraków 18, Wilno 15, Poznań 18, 
Bydgoszcz 17, Zakopane 16, Hala Gąsie- 
nicowa 15, Morskie Oko 10 st. 

Na jutro P. 1. M. przepowiada nastę: 
pujący przebieg pogody: 

Po przejściowym wzroście zachmu- 
rzenia oraz opadach. głównie na zacho- 
dzie i północy kraju, pogodnie i dość 


deszcz 


Í pogodnie. Umiarkowane, na północy sil- 


niejsze. wiatry Do 


e 
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PRZEGLĄD PRASY 
Szykany gdańskie. 


3 ` FETO 
Prezes Ligi morskiej i rzecznej p. 
E. Krzyżanowski udzielił „Kur jewowi 
Poranmemu" następujących informa- 
cyj na temat szykanowania przez 
wiadze gdański skiej ż i: 
ze gdańskie polskiej żeglugi: 
Władze państwowe zawierając w swoim 
czusie układ stosowny z wołneim miastem 
Gdańskiem, nadały statkom gdańskim za- 
równo motskim jak i rzecznym prawo ko- 
rzystania na wodach państwa polskiego z 
tyci samych warunków i ulg, jakie przy- 
sługują statkom. idącym pod polską ban- 
dcrą. Przeoczyły natomiast potrzebę za- 
gwarantowania sobie tych samych przy- 
miiejów dia statków polskich na wodach 
terytorjalnych ydańskich. Obecnie wła- 
dze m. Gdańska skorzystały poprostu z 
naszego ówczesnego przeoczenia, lem się 
też tlomaczy obecny zakaz magistratu so- 
pockiego, wzbramiający naszym statkom 
inorskim, kursującym między Gdańskiem 
a Helem, przykijania do nadbrzeża w- So- 
potach i zabierania stamtąd pasażerów. 
Tem się również tłomaczy cały szereg szy- 
kan i atrudnień na Mołtawie, jakich do- 
świułcza obecnie polska żegługa. 
Wytworzyła się sytuacja wprost para- 
doksalna. Statek gdański „Bennecke , idą- 
cy z Gdańska na Hel, zatrzymuje się w 
Gdyni, zabiera pasażerów. My zaś metyl- 
ko nie mamy prawa obecnie zatrzymywać 
się w Sopotach, ale nie mamy nawet moż- 
ności zastosowania retorsji wobec statków 
gdańskich, bo te są równouprawnione z 
naszemi bez prawa wzajemneści 
Zazmaczywszy, że Liga morska i 
-zeczma wezwie społeczeństwo pol- 
ske do przeciwstawiemia się szyka- 
nom gdańskim przez bojkot statków 
i firm gdańskich, p. Krzyżanowski o- 
świadczył, że w programie mołskiej 
żegługi leży 
rozbudowa poriu w Tczewie oraz nuspra- 
wnienie żeglugi na Wiśle przez stosowne 
pogłębienie jej nurtu i powiększenie licz- 
by statków wislanych. Du nam to możność 
skierowania ładunków, idących dziś do 
Gdańska, do portu w Tczewie z pominię- 
ciem Gdańska, a nie zapominajmy, że 
Gdańsk ciągnie z tego źródła dotychczas 
bardzo poważne korzyści. Z jednej strony 
więc rozbudowa portu w Gdyni dla la- 
dunków, idących koleją, z drugiej rozwój 
Tczewa i skierowania doń ładunków, idą- 
cych drogą wodną — są naszemi atutami 
w walce z temi wpływami w Gdańsku, któ 
reby chciały odciąć Polskę od morza. 
Co do poriu w Tazewie, to należy 
zaznaczyć, że rozwój tego yorig nale- 
ży od pogłębienia bi której ko- 
ryto 


aga aggle zamuleniu. 


Zydzi a budżet. 


W kole sejmowem żydowskim do- 
szło, jak już domosiliómy, do rozła- 
ma ma tle ustosunkowania się do bud- 
żetu. Posłowie żydowscy z Wschod- 
nej Małopolski, prowadzący polityke 
ugodową i lojalna w stosunku do 
Rządu byli zdamia, aby głosować za 
budżetem, Sjomiści z Kongresówki 
(w kole posiadaja większość) apo- 
wiiecziełi stę za ADRE ai opozy- 
cją i postanowili głosować przeciwko 
budżetowi. Dia stanowiska swego u- 
zyskali większość. Dlaczego więk- 


szość posłów żydowskich postanowi- 
ła i budżetowi? 
Daje na to odpowiedź „Nass Prze- 


glad“: 

Chcemy powiedzieć głośno i jasno, by 
nie można było nas więcej ignorować, że 
dla narodu żydowskiego w Polsce taki 
budżet jest nieznośnym ciężarem. Każdy 
żyd wie o tem i to wypowiada. Każdy nasz 
mówca sejmowy, nawet gdy przemawia 
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głosem błagalnym, powtarza to. Jeżeli 

jednak pragniemy, by ten nastrój, by ta 

mowa sprawiała wrażenie. brana była po- 
ważnie, musi za nią nastąpić czyn, krok 
odpowiedzialny... 

Co jednak najwięcej mie podoba 
się żydom w budżecie?” Oczywiście 
budżet wojskowy, budżet na obronę 
państwa. I oto w tem samem piśmie, 
nieco dalej, po skrytykowaniu posła 
Liebermana, też żyda, ale z PPS. za 
to. że zbyt słabo występował przeci- 
wiko... likwidaeji armji, „Nasz Prze- 
glad“ przypomina koncepcję dawną 
p. Liebermana o zastąpieniu wojska 
stałego milicją narodową i pisze o tej 
„fajo“ kombinacji tak: 

Tego samego zdania był w pierwszym 
Eomma | DUZO TEK 


ANTONI PODMAG 


długołetni pracownik Towarzystwa Ake. kop. węgła „Flora“ 
po długich cierpieniach zmarł w Dąbrowie w dn 12 czerwca b. r. w wielu lat 76 


Zmarły należał do rzędu ludzi © dobrze pojętej obowiązkowości i uczciwości. 
? Cześć Jego pamięci. 


Tow. Ake. Kop. Węgla 


„FLORA” 
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KORTER ZACHODNI Piatek. t5 czerwca 1928 roku. 
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Sejmie teraźnicjszy ministcr Moraczew- | 
czewski. Czemu teraz o tem zupełnie za- , 
pomniano. loć nawet ze stanowiska mili- | 
tarystycznego, ze stanowiska niewierzenia 
w pokój międzynarodowy lepiej jest 
przejść do milicji narodowej. Takiego bo- 
wiem olbrzymiego budżetu wojskowego 
społeczeństwo w Polsce na dłuższą mce- 
tę nie wytrzyma, a zatem nawet jedno- 
stronny patrjotyzm. jeżeli nie ma być za- 
przeczeniem własnej istoty, winien się i- 
mać praktycznych środków dła zorganizo- 
wania skutecznej obrony krajowej. 
Zatem jedynym z najważniejszych 
powodów amtybudżetowego stanowi- 
ska żydów jest.. wojsko. Jednym z 
najważniejszych, bowiem grały tu 
rołę jeszcze i inne niewatpliwie po- 
wody, narazie jeszeze zlekka masko- 
wane. 


Polska flota wojenna 


NA STRAŻY NASZYCH PRAW DO GDAŃSKA. 


Warszawa, 14.6. ITel wł.) Przy uj- 
ściu Wisły stanęły trzy polskie statki 
wojenne. Celnicy gdańscy są obec- 
nie pod obserwacją naszej floty wo- 
jennej, co odbiera im ducha i nie po- 
zwala na szykanowanie polskiej floty 
handlowej. 

W ten sposób polska marynarka 
wojenna, jako jedyna siła powołana 
do wykonywania służby policyjnej 


na morzu zadokumentowała koniecz- 
ność swego istnienia. 

Konieczność ta w miarę rozwoju 
flety handlowej będzie oczy wście co- 
raz aktualniejsza. 

(Przyczny demonstracji floty pol- 
skiej u ujścia Wisły oświetlone są do 
kiadnic w rubwyce „Przeglad prasy“ 
dzisiejszego wydania „Kurjera Za- 
chodniego. — Przyp. Red.) 


Targ a leki misisierjalne w Neure 


PARALIŻUJE TWORZENIE NOWEGO RZĄDU. 


Berlin, 14-6. (Tei. wł.) Rokowania w 
sprawie utworzenia nowego gabinetu 
nie posunęły się naprzód, ponieważ nie- 
miecka partja ludowa domaga się stał. 
nowczo, aby socjaliści zgodzili się na 
wejście stresemannowców także do rzą- 
du pruskiego. 

Herman Miiłłer zgadza się tylko na 
pozostawienie Stresemanna i Cnrtiusa w 
gabinecie Rzeszy, twierdzi natomiast, że 
sprawy pruskie są w zadowałniający i 
definitywny sposób załatwione. 

Centrum wysunęło wczoraj postułat, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych 
Rzeszy powinien otrzymać poseł z cen- 
trum. Socjaliści stoją na stanowisku, że 
stanowisko kanclerza i mimistra spraw 
wewnętrznych nie może być zajęte 


przez żadną inną partję tylko przez so- 
cjalistów. 

Poseł Miller odbył dziś z premjerem 
pruskim Braunem konferencję, w której 
ten ostatni oświadczył kategorycznie, 
że uważa za rzecz niemożliwą, aby fra- 
kcje Reichstagu wywierały jakikolwiek 
nacisk na rząd pruski i dyktowały u- 
kład stosunków w Prusach. Byłoby to 
tworzeniem proźnego precedensu, gdyż 
Prusy byłyby narażone na niebezpie- 
czeństwo wciągnięcia ich w kryzysy 
Reichstagu. 5 

O godz. tt przed południem odbyło się 
u posła Müllera zebranie przedstawicieli 
stronnictw, które brane są pod uwagę, 
jako stronnictwa rządowe. 


Wściekły atak burzy 


ROZGROMIŁ WIELKĄ ESKADRĘ LOTNICZĄ. 


Le Bourges, 14-6. (PAT.) Eskadrę, zło- 
żoną z 21 samolotów, lecącą z Nancy 
spotkała w nocy przed powrotem. do 
aerodromu gwałtowna burza. 

Załedwie 4 samolotom udało się nor- 
malnie wyłądować na lotnisku. 

Z pomiędzy pozostałych jeden rozbił 
się przy lądowaniu, przyczem lotnicy nie 
ponieśli szwanku, jeden samolot prze- 
wrócił się w powietrzu, a lotnicy odaie- 


śli rany. 

Inne rozbiły się o ziemię, zabijając 1 
z lotników i raniąc drugiego. 

Czterem samolotom udało się wylądo- 
wać w okolicy lotniska, przyczem do- 
znali oni mniej lub więcej poważnych 
uszkodzeń. 

Los pozostałych 
dotychczas znany. 


samołotów nie jest 


Jad przerażającej demoralizacji 


TRAWI WŁADZE KOMUNISTYCZNE W ROSJL 


Warszawa. 14-6. (Tel. wł.) Pisma so- | munistyczne. 


wieckie podają nowe wiadomości o de- 
moralizacji, jaka ogarnęła władze ko- 


W Krzywym Rogu zaaresztowany zo- 
stał niemal cały sowiot miejscowy. A- 


| resztowany został rówitież naczelnik mi 


licji i 15 funkcjonarjuszy. 

Naczelnik obwodu, zdefraudowawszy 
z kasy 20.00% rubli, zamordował skarb- 
mika, bojąc się go jako Świadka i w ra- 
porcie do wyższych władz śmierć skarb- 
nika przedstawił jako samobójstwo. 

W Charkowie aresztowano 4 kierow- 
ników fabryk, którzy stanowią komitet 
robotniczy i zapewniwszy w nim sobie 
większość, pobierali łapówki od rohot- 
ników, ubiegających się o posady. 

W Tambonie aresztowano dyrektora 
fabryki włókienniczej, który w ciągu 
2 lat zgwałcił 20 dziewcząt, a oddala! z 
abawki te, które nie chciały mu się od- 
ać. 
| lok 0 0 WR . dad sem SAR 


Echa śląskie. 


ŚLĄSKI PODKOMITET OŁIMPIJSKI. 
Pod protektoratem p. wojewody dr. 
Grażyńskiego utworzył się w Katowi- 
cach śląski podkomitet komitetu olim- 
pijskiego, mający na celu propagande 
śląskiego sportu na olimpjadzie, oraz ze- 
branie funduszów ma przygotowanie i 
wysłanie połskich zawodników olimpij- 
skich do Amsterdamu. 

ODCZYT PROF. LUTOSŁAWSKI:E. 
GO. W dniu 18 czerwca (oniedziałek) 
rb. odbędzie się w Kole towarzyskie:n 
w Katowicach przy ul. 5 Maja 11 odczyt 
proł. uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie, Wincentego Lutosławskiego na 
temat „O zdobyczach myśli narodowej 
na arenie międzynarodowej". Poczatek 
o godz. 20. 


Wiadomości ze stolicy. 


O POLSKI TYP PŁATOWCA. Lisa 
obrony powietrznej państwa wzięła so- 
bie za zadanie wytworzenie polskiego 
typu płatowca tak komunikacyjnego, 
wojskowego, jak i sportowego i unieza- 
leżnienię tem samem naszego lotnictwa 
od twórezości i produkcji obcej. W tym 
celu komitet stołeczny L. O. P. P. prali- 
minował w budżecie swym na rok 192% 
sumę 00.000 zł. Komitet stołeczny L. O. 
P. P. prowadził tę akcję i w roku 1927, 
subsydjując konstrukcję awjonetek, bu- 
dowamych przez sekcję lotniczą studen- 
tów Politechniki, Jeden z tych płatow- 
ców konstrukcji p. |. Drzewieckiego 
zdobył pierwszą nagrodę na I konkursie 
awjoncetek w r. 1927. W r. b. komitet sto- 
łcezny subsydjuje budowę dwuch no- 
wych awjonetek sekcji, a mianowicie 
płatowca sportowo-szkolnego konstru- 
kcji p. Praussa oraz awjonetki konstru- 
keji pp. Wigury, Rogalskiego i Drze- 
wieckiego. Suma 60.000 zł. użytą będzie 
w rb. na dalsze popieranie działalności 
sokcji lotniczej stud. Politechniki, oraz 
na zasiłki dła polskich konstruktorów, 
których projekty okażą się odpowiednie 
do zrcalizowania i posiadać będą war- 
tość konstrukcyjna, stwierdzoną przez 
fachowe komisje. 


NIEMIECKI KRYTYK ARTYSTYCZ. 
NY W WARSZAWIE. Przyjechał do 
Warszawy wiceprezes Penklubu nie- 
mieckiego dr. Alfred Kuhn, jeden z wy- 
bitniejszych krytków i znawców sztuki 
piemieckiej, autor szeregu prac, b. re- 
daktor „Kunstkronik”. P. Kuhn był or- 
ganizatorem wystaw grafiki niemieckiej 
w Hliszpanji i Szwajcarji. Do Warsza- 
wy gość niemiecki przyjechał w celu o- 
mówienia z czynnikami miarodajnemi 
szczegółów plamowanego urządzenia w 
Warszawie wystawy grafiki niemieckiej 
oraz analogicznej wystawy polskiej w 
Berlinie. 15 bm. dr. Alfred Kuhn podej- 
mowany będzie obiadem w poselstwie 
niemieckiem. 

EEE ia a SZCZE TĘ PORA 16) 7 TRZYDA 


17 loteria państwowa 


DRUGA KLASA — 1-SZY DZIEŃ. 

Warszawa, t4-6. (Tel. wł.) W pierw- 
szym dniu ciągnienia drugiej klasy 17-ej 
loterji państwowej padły następujące 
większe wygrane: 

15.060 zł. nr. 125925. 

5000 zł. nr. 81376. 

1000 zł. n-ry 24378 73567. 

600 zł. n-ry 22961 95530 1440%. 

500 zł. n-ry 3690% 61515 77769 124969 
129268 146289. 

400 zł. n-ry 46218 98541 99468 114128 
116252 119122 128874 138396. 

306 zł. n-ry 26152 66803, 73694 76446 
79586 81254 85387 89123 89477 99418 
125080 126799 126861 150186 155613 14240% 
144610 147533 149447 150255 152222, 


Wr. T03. 


NOBILE. 


Cały śrciat śledzi z zapartym od- 
dechem los gen. Nobile i bohaterskiej 
zalogi statku pomietrznego „lialia”, 
który uległ tragicznemu rozbiciu na 
kraroędzi góry lodowej pod Biegu- 
nem. 

Przed oczyma całej ludzkości roz- 
gryma się prometejska tragedja czło- 
mieka, m którym skoncentrował się 
duch ludzki, wieczny wędrowiec ku 
nieznanym zagadkom śrmiata i nieu- 
straszony rycerz ro walce z przyrodą. 
. Nie upłynęły jeszcze dwa miesiące, 
jak statek gen. Nobile szybomwał spo- 
kojnie i majestatycznie ku północy 
i salutował kraje, ponad które dążył 
do swego celu. Wichura była strasz- 
na, groza zimy powrotnej przesła- 
wiała widnokrąg tumanem śnieżycy, 
a om, reprezentujący sobą rolę ca- 
lej ludzkości i błogosławieni szczegól- 
nie przez sroych rodakóm, lecieli jak 
orly, wzrokiem swym tkriąc w je- 
dnym punkcie, któremu na imię Bie- 
sun., 

A potem m samolności śmięcili try- 
umf, gdy udało się im krzyż i sztan- 
dar swej ojczyzny mwetknać ro bryłę 
lodu na znak zwycięstwa. W imie- 
niu ludzkości i swego narodu objąro- 
szy rmładzę moralną nad skrarokiem 
pustego śmiata i jego tajemną legen- 
dą, gen. Nobile i zaloga „ltalji' po- 
dzielili los Prometeusza i — jak he- 
ros śmiata starożytnego po zdobyciu 
tajemnicy ognia do skał zostal przy- 
kuty, tak oni na odłamkach lodu za 
toiśli między modą a niebem, w me- 
ce trmając samotnej i śmierć mając 
przed oczyma. 

“fo roczuje się ro bohaterstwo lu- 
dzi, którzy na sekundy liczą swój 
czas i r sekundach tych obliczają 
wieczność? Kto myślą sma stoi roraz 
z nimi na krawędzi lodu i każdym 
nerwem łączy się z całym nieroidzial- 
nym śmiatem, zespolony z nim m na- 
dziei ostatecznego zioycięstwa nad 
przemocą przyrody? Kto mraz z ni- 
mi potrafi być dostojnym ro majesta- 
cie śmierci i na chroilę nie stracić 
róronorcagi ducha ni wiary m zwy- 
cięstwo? | 
wiek x dostępnej dla każdego czlo- 
y bilk dziedzinie psychicznej gen. 
Py ET zaloga „Italjł' przez swój los 
(A dzają zasadniczy problem cy- 
ki <zacji 1 utrroalają pęd ducha ludz- 
''e$0, zwycięskiego nawet m obliczu 
PE Czy uda uratować się bo- 
tateróro Bieguna, czy śmierć ich calu- 
nem lodu pokryje, mysiłek ich bo- 
naterskt pozostanie drogoroskazem 
dla następców, którzy — jak kamie- 
nie przez Boga rzucane na szaniec — 
pójdą z dumą i uśmiechem r oczach 
na dalsze zapasy Z przyroda, na no- 
lwe zwycięstwa i nowe ofiary. 

W atmosferze materjalizmu rospól- 
czesnego objarwienie bohaterstroa in- 
dyroidualnego jest moralnym moto- 
rem rozwoju cymilizacji. Bez boha- 
terstrwa, które pobudza tkwiące ro du- 
szy ludzkiej siły moralne, ludzkość 
stałaby się rojomiskiem plazów, oble- 
ptających ziemską skorupę i żerują- 
cych na niej na sposób świata zmie- 
rzęcego czy roślinnego. 

Jeżeli gen. Nobile i zaloga „Italji” 
bodaj na chroilę odermali myśl ludz- 
ką od skorupy ziemskiej i przenieśli 
Ją m niezmierzone przestworza, jeżeli 
tragedja bohaterów stanie się tylko 
doryroczą blyskawicą, rzuconą w 
przestrzeń, niedostępną dotąd dla 
wladzy czlorieka, skarbnica ludzkie- 
go dorobku stanie się bogatszą o je- 
den wysilek prometejski. 

Dlatego zmrok całej ludzkości nie- 
tylko z trwogą, ale i z dumą wpatrzo- 
ny jest ku E Ae na którym sta- 
nął Krzyż, jako symbol największej 
ofiary i najszlachetniejszego bohater- 
stra. M.-Ẹ. 
a aa ZOZ 


Koszta wojen 
W OSTATNIEM 50-LECIU. 


à W Berlinie ukazał się szósty tom wy- 
dawnictwa „Świat w cyfrach”, który m. 
1n. przymosi następujące dane o kosztach 
wojen, 
©jna francusko-pruska 1870-71 r. ko- 
Sztowąła Niemcy 3,5, a Francję łącznie 
Z kontrybucją 7,4 miljardów marek. 
ojna południowo - afrykańska ko- 
{alia tå miliar:lów marek. 


KURIJEK ZACHUDNI Piatek. 15 czerwca 1928 roku 


Wojna rosyjsko-japońska kosztowała 
Rosję 2.9, a Japonję 2,4 miljardów ma- 
rek. 

W czasie wojny francusko-priskiej je 
den dzień kosztował Francję 8.3, zaś w 
czasie wojny japońsko-rosyjskiej jeden 
dzień Japonję 4,4 miljonów marek. 

Natomiast w wojnie światowej r. 1914 


| 


3. 


AO Z ZZA E ZZOZ ZZO ZĘ 


udział, wydawało od samego początku 


na dzień po kilkadziesiąt miljonów ma- | 


rek. Niemcy wydawały w początkach 
wojny po 56, a przy końcu po 146 miljo- 
nów marck dziennie. 

Wszystkie państwa, biorące udział w 
wojnie światowej, wydawały łącznie po- 


; * czątkowo 150, a przy końcu wojny 900 
— 1918 każde z państw, biorących w niej 1 miljonów marek dziennie. 


Los załogi „Italji”. 


RAPORT GEN. NOBILE. — PRZYCZYNA KATASTROFY. — 5 GRUPY 


ROZBITKÓW. — W ROZPRÓSZENIU. 


Streszczając dotychczas wiadomo- 
Ści o losie a Nobile i jego drużyny 
można ustalić nastepujący obraz sytu 
acji, w jakiej znaleźli się nieszczęśni 
bohaterowie. 

Na pierwszą wiadomość od gem. No 
bile czekano dwa tygodnie. Pierwszy 
kontakt z załogą „ltalji nawiązał 
zak dary, okręt „Citta di Milano“ za 
pomocą depesz i , zaojpatmzo 
nych tajnym i tylko załodze okrętu 
tego znanym numerem. Dopiero po u 
staleniu tych mumerów uwierzono, że 
nawoływania o pomcc pochodzą z 
„Italji”. 

Po nawiązamiu tego kontaktu gen. 
Nobile złożył obszerny raport rządo- 
wi włoskiemu, z którego wynika, że 
gondola „Itali“ przy zderzeniu o gó 
rę lodową oderwała się od aerostat- 
ku. W gondoli tej znajdował się gen. 
Nobile z ośmiu członkami załogi, z 
których dwuch doznało połamania 
nóg. Druga część załogi pozostała o 50 
kim. dalej na wschód, wśród tej gru 
py znajdowali się dwaj uczeni, me- 
chamiłk, trzech motorowych i dzienni 
karz dr. Lago. Najprawdopodobniej 
uczeni ali — to dr. Pontremoli oraz 
czeski profesor Bohennek, gdyż prof. 
Malmgreen znajdował się w gondoli 

rofy przyczyniło się to, 
że aerostatek pokryty Beki warst- 
wą lodu, pędzony ponadto silną wi- 
churą w kierunku północno-wscho- 
dmim, utracił możność sterowania i 
zdany był na łaskę losu. W rezerwo- 
arach motorów było zbyt mało ben- 
zymy, aby można było pokusić się o 
posz nie szczyt ór 
oe eae Gdy zachodziło AET 
czeństwo zapędzenia aerostatku w 
kierunku Ziemi Franciszka Józefa 
lub Barent Bay, postanowil Nobile 
podjąć próbę wylądowania na lodzie 
przynajmniej niedaleko od Spicber- 
gu. Wylądowanie było połączone z 
madzwycza jnemi trudnościami. Jedy- 
nie tylko pneumatyczny podkład gon 
doli uratował załodze życie w chwili 
gdy opadała na lód. Pozbawiony bała 
stu gondoli zerwał się aerostatek po- 
nownie w górę i szybował dalej z trze 


MOŻLIWOŚĆ RATUNKU. 


ma gondolami motorowemi aż do cza- 
su, gdy nie uszła otwartemi wentyla- 
mi reszta gazu. 

Z dalszych depesz, przesyłanych 
przez gen. Nobile, wynika, że załoga 
„ltalji” rozbiła się na trzy grupy, 
przyczem sam Nobile z 5 ludźmi zna 
lazł się na pływającym lodowcu, któ 
ry w przeciągu jednej nocy przesu- 
nął się o 5 klm. ku zachodowi. Druga 
grupa, złożona z 7 ludzi znałazła się 
3 szczątkach aerostatku, gen. No- 

ile nie potrafił jednak określić jej 
położenia. Przecia grupa, w liczbie 
trzech ludzi, podjęła próbę przedosta 
mia się po lodzie ku lądowi. 

W tej sytuacji w dniu 12 bm. w po 
łudmie gen. Nobile nadał już bardzo 
słabe sygnały depecszowe, z których 
wynika, że podjął on próbę wraz z 
najbliższymi towarzyszami dojścia 
pieszo do lądu, jednakże wobec ni- 
kiych widoków tej próby zawrócił 
do swej radjostacji, towarzysze zaś 
jego poszli dalej. 4 

Oczywiście z tych i innych mniej 
ważnych depesz nie można wyrozu- 
mieć dokładnego przebiegu zdarzeń, 
gdyż depesze odbierano urywikami i 
to znieksziałconemi. Ostatnio w okoli 
cy Spicbergu rozszalała się gwałto- 
wna Śnieżyca, tak że trudno określić, 
czem tłumaczyć należy przerwę w ra 
djodepeszach gen. Nobile. W Oslo je 
dnak, gdzie skoncentrował się cały 
mózg akcji ratowniczej, zapanował 
silny sceptycyzm co do możliwości u- 
ratowania gen. Nobile. 

Denerwujaącą jest powolność, z ja- 
k mobilizują się ekspedycje ratun- 
kowe z różnych państw. Najprędzej 
pośpieszyła ekspedycja włoska, a 
strzelcy włoscy z wielkim wysiłkiem 
z ów się daleko w krainę lodów. 

i statków powietrznych zapnusz- 
cza się w kierunku rozbitków, a o- 
statnio we środę stosownie do wska- 
zówek R. Larsena ruszył aeroplan 
szwedzki „Uppland“ o trzech moto- 
rach, który przyłączy się do ekspe- 
dycji szwedzkiej. 

Zamim jednak ratunek nadąży, gen. 
Nobile i jego towarzysze mogą zgi- 
nąć wśród lodów. 


Może tytoń będzie lepszy 


NOWE UKŁADY Z WŁOSKIM MONOPOLEM TYTONIOWYM. 


W dmiu 4 b. m. powrócił z Włoch po 
miesięcznym pobycie w sprawach tyto- 
niowych wieccdyrektor polskiego mono 
polu tytoniowego, inż. Husarski, który 
o celach i wynikach swej podróży udzie 
lił nam następującego wywiadu. 
elem mojej podróży było wzięcie 
prób dla dostawy przez włoski monopol 
tytoniowy w r. 1928 tytoniu w iłości 2 
i pół miljona kg. Na podstawie umowy 
z r. 1924 o pożyczce włoskiej dla Polski, 
połski monopol tytoniowy obowiązany 
jest przyjmować określone ilości tyto- 
niu od monopolu włoskiego. 

— Na jaką sumę zawarta była pożycz- 
ka i na jakich warunkach? 

— Pożyczka zaciągnięta byla w gotów 
ce na sumę 400 milj. lirów na przeciąg 
20 lat, z przeznaczeniem na kapitał za- 
kładowy dla P. M. T. i na wykup fa- 
bryk. Część tej pożyczki zużyta była 
na cele ogólno - państwowe, jednakże 
spłaca ją w całości P. M. T. Warunki 
pożyczki przewidują bardzo uciążliwe 
dodatkowego świadczenia na —korzyść 
monopolu włoskiego i prywatnych or- 
ganizacyj włoskich, które mają przywi- 
lej dostawy 60 proc. wszystkich zaku- 
pywanych zagranicą przez monopol pol- 
ski surowców. 

— Czy te warunki nie mogą być zmie- 
nione? 

— W grudniu 1927 r. specjalnie dele- 


sowana do Włoch komisia, w składzie 


O e o Z Z e a a TA 2 MME: I 


dyr. departamentu Min. skarbu p Sta- 
rzyńskiego, obecnego dyrektora naczel- 
nego P. M. T., p. Kreutza, oraz naczelni- 
ka wydziału P. M. T. p. Androchowicza, 
ustaliła wspólnie z monopolem włoskim, 
że na r. 1928 kontyngent będzie wyno- 
sił tyłko 25 milj. kg. Pozatem tytonie 
dostarczone poprzednio przez monopol 
włoski, były zawsze przyjmowane bez 
ustalenia zawczasu prób tych tytoni. W 
tej sprawie również komisja ustaliła z 
monopolem włoskim, że przed odbiorem 
kontyngentu, każdego roku na wiosnę 
będą ustalone w obopólnem porozumie- 
niu próby tytoniu, które będą służyły 
przy odbiorze. i 

Zadaniem mojem i komisji, której 
przewodniczyłem a w skład której wcho 
dzili: nacz. wydz. P. M. T. p. Napieral- 
ski, dyr. fabryki tytoniowej w Krako- 
wie oraz ekspert do spraw tytoniowych 
p. Filip, o ref. wydziału zakupów iyto- 
ni w dyrekcji P. M. T. p. Witkoweki, by 
ło ustalenie tych wzorów, co komisja do 
komała w składach monopolu włoskiego 
w Poli. 

Komisja przeprowadziła pozatem 
szczegółowe badania w dyrekcji mono- 
polu włoskiego w Rzymie, zwiedzila fa 
bryki, oraz magazyny surowców i go- 
towych wyrobów w Rzymie, Neapolu. 
Florencji, Bolonji, Wenecji i w Poli, o- 
raz instytut naukowo - doświadczalny 
w SŚcafatli pod Neapolem. 


e R m z Z A O M E 


„ Świetlany 
krzyż drogowskazem 
DLA SAMOLOTÓW I OKRĘTÓW. d 


Znany bankier nowojorski i inży- 
nier górniczy Charies Bob postano- 
wił własny kosztem wybudować na 
szazycie najwyższego nowojorskiego 
kościoła „Broadway Temple“ wielką 
instalację elektryczną „w kształcie 
krzyża, który wznosiłby się na wyso 
kości 25 metrów (wysokość wieży wy 
nosi 200 metrów), przy 12 metrach 
szerokości. Krzyż ten składałby się 
z lamp, dających światło o sile 500 
miljonów świec. Ma on być ustawio- 
ny jakoggdrogowskaz dla lotników. 
Światło jego sięgać bedzie 100 mił 
wokoło, dla okretów zaś widoczny 
będzie z odległości 56 mil. Instalacja 
ta otrzyma nazwę „Latarni komando 
ra Byrda”. Uroczyste poświęcenie za 
czątków instalacji odbyło się przy u 


i dziale komandora Byrda, rezydenta 


Nowego Jorku Walkera i innych. 

Koszt instalacji wyniesie 100 tysięcy 

dolarów. 7 | 
Pariamentaryzm w Starożytności 


W PAŃSTWIE KRÓLOWEJ SABY. 


Prof. James A. Montgomery, z uniwer- 
sytetu w Pensylwanji, omawial przed 
swymi słuchaczami znalezienie w połu- 
dniowej Arabji dokumentu, będącego 
dowodem, że krółestwo Saby było pań- 
stwem o konstytucji parlamentarnej, bę 
dącej niejako zapowiedzią dzisiejszej 
konstytucji angielskiej, 

Starożytny parlamentarny dokument 
jest bez daty i prawdopodobnie pocho- 
dzi z czasów późniejszych, niź owej kró- 
lowej, która odwiedziła Salomona. Od- 
wiedziny te odbyly się mniej więcej o- 
koło 1000 lat przed Chrystusem, a doku- 
meut sądzi prof. Montgomery, jest z o- 
kresu o wiele późniejszego, bliskiego 
już chrześcjańskich czasów. 

Oprócz określenia podstawowych u- 
staw królestwa Saby, dokument głosi, że 
wola ciała ustawodawczego, albo przed- 
stawicieli obszarów królestwa jest rów 
nej wagi, co dekrety królewskie. Do- 
kument rozporządza opublikowanie 
praw, „by każdy, kto chce, mógł się 
przekonać”, Dalej jest mowa o zebra- 
niach parlamentu, z czego wynika, że 
system konstytucyjny państwa był usla- 
lony. Ówczesna Saba była kwitnącem 
państwem z doskonalym systemem wod 
nym i urodzajną ziemią, która dziś z po- 
wodu posuchy stała się jałową pustynią. 
. r miinan 


Warunki pobytu 


W UZDROWISKACH. 

Busko w woj. Kieleckiem: Taksa ku- 
racyjna za sezon (od 1.VIL do 54.V1l) 
24 zł. od osoby pojedyńczej, 18 zł. od 
dalszych członków rodziny, 15 zł. dzie- 
ci i służba, 6 zl. urzędnicy państwowi, 
nauczyciele i oficerowie. Pokoje ume- 
blowane w zakładach i willach prywat- 
nych 2 do 5 zł.. Całodizenne utrzyma- 
nie 4 do 8 zł. Kąpiele siarczame, błotne, 
sztuczne i t. d. 2 do 6.90 zł. Dla urzędni 
ków, nauczycieli 'i oficerów o 50 proc. 
mniej. Taksa autobusowa z Kielc- do 
Zakladu 6 zł. od osoby. 

Jastrzębie—Zdrój (Górny Śląsk). Tak- 
sa kuracyjna od pojedyńczej osoby 20 
zł, drugi członek rodziny 12 zł, trzeci 
10 zł., czwarty 8 zł.; urzędnicy państwo- 
wi płacą 10 zl.. oficerowie 5 zł. Pokoje 
2.50 do 4 zł. dziennie, utrzymanie 7 do 8 
zł dziennie od osoby. Kąpiele 550 do 
6 zł. 

Inowrocław. Taksa kuracyjna na se- 
zon od pojedyńczych osób 20 zł, dalsi 
członkoiwe płacą 12 zł, dzieci i służba 
8 zl.; urzędnicy, oficerowie i nauczycie- 
le 10 zł.; lekarze i dziennikarze zwolnie- 
ni od taksy. Pokoje 2.00 — 7.00 dziennie, 
utrzymanie 10 do 12 zl. dziennie od oso- 
by. Kąpiele 2.50 do 6 zł. 

Hel (kąpielisko morskie): Taksa gmin 
na za cały sezon 20 zł., każdy następny 
członek rodziny płaci połowę. Lekarze. 
dzieci i służba zwolnieni od taksy. Po- 
koje wraz z utrzymaniem 15 zł. od o- 
soby. x y 

Jaremcze. Taksa kuracyjna 17 zł. od 
osoby. Urzędnicy państwowi, samorzą- 
dowi i wojskowi płacą połowę taksy. 
Ceny pokoju wraz z utrzymaniem 10 do 
16 zł. dziennie od osoby 


4. 


WESOŁE I SMUTNE. 


ułowiet Ba urlopie, 


Nie zham piękniejszego słowa z 
sensem nad urlop. Wszystkie inne 
mogą być równie ładne, ale napew- 
no bez sensu. Natomiast urlop ma 
sens, którego głębokość zależma jest 
od tego, czy urłop trwa dwa tygo- 
dnie, miesiąc, czy sześć tygodni. 

Tak, czy owak urlop jest najcud- 
rejszym wynalazkiem naszego wie- 
ku, którego nie zastąpi ami telewi- 
zja, ami mówiący kinemategraf. 

Kimże bo stają się ludzie, którzy 
rozpoczynają urlop? 

Tak zwamy często bardzo gnietraf- 
nie czlowiek w ciągu jedeniu mię- 
sięcy jest w biurze maszyną do pi- 
sania, rachowamia; wymyśłania, kła- 
niania się, rysowamia, kałkowamia i 
iymo podobnym męczarniom, sbwo- 
rzonym na udręczemie rodzaju ludz- 
kiego. Jego inny bliźni przez jedena- 
ście mięsięcy kapie węgiel, drugi ma- 
szyny montuje, trzeai sprzedaje gu- 
ziki do spodni i wyroby gumowe. 

Przez jedehaście miesięcy człowiek 
z natury swej komedjamt, udaje, że 
go urlop nie nie obchodzi. że wcale 
o nim nie myśli. Mało tego, śmieje 
się nawet i chodzi na pół czarnej do 
cukiemni. 

Ale gdy przyjdzie prawdziwa wio- 
sna, gdy się zaczyma po ulicach spa- 
cerować bez kamizelki, wówczas ci- 
chy zdobywca chłeba z 65-procento- 
wej mąki staje się nagle dziwnie 
niespokojny, pełen nietajonych żądz 
wolności niewysłowionej i rozprzę- 
żenia członków, skurczonych przez 
cały rok przy pracy. 

Powiedzmy, że urlop jego rozpo- 
czyma się od dziś, to jesi akurat od 

owy czerwca. Od tygodnia obl- 
czał godziny, a wczoraj mimuty, dzie- 
lące go od chwili urtopu. 

Dais zaś jest niejako w stanie od- 


miennym. 

Rano powiada mu żona: 

— Wstawaj, bo już blisko dzie- 
wiata. — 


— To nic nie szkodzi — odpowia- 
da z dobrotliwym uśmiechem udziel- 
nego księcia, który wstajc, kiedy mu 
się podoba i wogóle zegar go nic nie 
obchodzi. 

Mimo to człowiek na urlopie nie z 
potrzeby, ale dla względów najbar- 
dziej samolubnych ubiera się pospie- 
szmie i pędzi przed biuro. Ma na so- 
bie nowiutki garnitur i szykowny 
krawat. Na kilka minut przed dzie- 
wiąłą spaceruje przed biurem z nie- 
stychamą przyjemnością, konstatu jąc, 
że inni muszą iść do pracy, a on nie. 

Na kolegów patrzy z serdecznem 
politowamie i wyższością istoty nie- 
zależnej, protelkcyjmie ich wita zda- 
leka, jak człowiek z bez porówna- 
nia. innej sfery, stanowczo lepszej. 

Gdy mija dziewiąta, gdy w biu- 
rach i przy warsztatach praca wre na 
dobre, człowiek na urlopie odczuwa! 
wartość urlopu podwójnie, bo zna- 
czenie urlopu, jego bezcanność pole- 
ga na kontraście. Gdyhy wszyscy 
mieli urlopy w jednym miesiącu, 
gdyby cała praca w jednej chwali 
zamarła, wówczis sens urlopu zupeł- 
nieby był zatracony i nudzilibyśmy 
się tak, jak w każdą imną niedzielę. 

Z okolic biura człowiek na urlo- 
pie idzie dalej włóczyć się po uli- 
cach miasta, aby się przekonać, jak 
też ono wygląda w pee aaa w któ- 
rych ich w ciągu calego roku nie wi- 
dywał. Ma on wtedy minę znakomi- 
tego odkrywcy i óżmitka. Wszy- 
stkie domy wygłądają jakoś inaczej, 
ludzie na ulicach jacyś mu obcy, no- 
wi i bardziej, niż zazwyczaj, budzą- 
cy zaimteresowamie. A gdy nawet spo- 
tka dobrego znajomego, to jest on 
również odanieniony, bo jako żywo 
nigdy nie był w możności zobacze- 
nia go na ulicy o tej godzinie w 
dzień powszedni. Na to trzeba było 
dopiero urlopu. 

o spacerze człowiek na urlopie 
idzie do domu, gdzie vykazuje nad- 
awyczajne zainteresowamie menu o- 
biadowem, gazetę odsuwa z miechę- 
cią i śnuje przed żoną fantastyczne 
plany wyjazdu „na wypoczynek“. 

Wieczorem człowiek na urlopie i- 
dzie do restauracji i nieodmiennie, 
celem odświeżenia się, omija groma- 
dlkę stałych współtowarzyszy przy 
stoliku i szuka ludzi nowych. Tym 


chwali się, że jedzie „nad połskie mo- 
rze, choć miewykluczone jest, że u- 
da się do Zakopanego, właściwie jed- 
nak ma zamiar do Zaleszczyk, ale z 
rugiej strony Druskieniki są lep- 
sze, a najpewniej wyruszy zagrani- 
cę ze względu na wygodę. Po tych 
wymurzeniach człowiek na urlopie 
dziwnie rozpromiemiony i pełen dy- 
stynkcji wraca do demu i kładzie sie 
spać ze świadomością, że jeszcze war- 
to żyć. 

Na drugi dzień powtarza się mniej 
więcej to samo. Na trzeci i czwarty 
również. Po tygodniu następuje ta 
różnica, iż człowiek na urlopie mówi 


KURJEN ZACHODNI Piatek. 1» czerwca 1028 rokm. 


o wyjeździe do Bukowna, albo do 
/Aotego Potoka, a po dwuch tygod- 
niach żona mu powiada: 

— Żebyś już jaknajprędzej poszedł 
do biura, bo tylko tu zawadzasz. — 

Potem następuje nuda i zjawia się 
katastrofalny brak gotówki. 

W ostatnim tygodnia człowiek na 
urlopie czuje się, jak bezdomny pies 
i liczy godziny, które go dzielą od 
chwili pójścia do pracy. 

Tak samo będzie za rok, za dwa i 
za dziesięć. 

Dziwne stworzenie jest człowiek. 

Czarny. 


CEE: ŁADY 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


Dziś Modesta M. 
15 jutro Bznnona B 


wsch. słońce 3 m, 15 
Piatek fM] Zach. „ 19 m 57 


Kinoteatry w Sosnowcu 
grają dzisiaj: 


Kino „Zagłębie“ — 
miljarderki. 


Kino „Słinks —W Płomieniu życia. 


Noc przygód 


X NA OGÓLNY ZJAZD WOJEWÓDZ- 
KI delegatów komitetów powiatowych 
i imejskieh P. W. i W. F., który odbę- 


i 


= a — AK a aa 


dzie się w. Kielcach w dniach 16 i 47 b. : 
m. wyjeżdża przewodniczący komitetu ` 


yi Będzińskiego. starosta 
ski. 

X NADANIE PRAW GIMNAZJAM W 
ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM. W infor- 
macji podancj we wczorajszym nume- 
rze pod powyższym tytulem ©puszczo- 
ne omyłkowo zostało gimnazjum _żeń- 
skie p. Hełeny Rzadkiewiczowej, które 
otrzymało na zasadzie rozporządzenia 
Ministerstwa W. R. i O. P. wiepcine pra- 
wo gimnazjów państwowych. 

X EGZAMINY WSTĘPNE W PAŃ- 
STWOWEM GIMNAZJUM IM. E. PLA- 
TER w Sosnowcu rozpoczną się we wto- 
rek dnia 19 czerwca o godz. 5 popoł. 

X WPISY DO SZKOŁY RZEMIEŚLNI- 
CZO - PRZEMYSŁOWEJ W  MACZ- 
KACH przyjmuje sekretarjat szkoły do 
dnia 30 czerwca b. r. Ze wgzlędu na ści- 


Otpiń- 


śle ograniczoną ilość miejsc w warszta- : 


tach, podania zlożone po tym terminie 
nie będą uwzględniane. Egzamina wstęp 
ne do klas pierwszych odbędą się w 
dniach 1 i 2 lipca b. r. w gmachu szkol- 
nym w Maczkach. Opłata za egzamin 
wynosi 10 zł. Warunki przyjęcia na 
kurs pierwszy: ukończone 6 oddziałów 
szkoły powszechnej, lub 5 oddziałów z 
egzaminem wstępnym z języka polskie- 
go i rachunków. Szkoła  rzemieślniczo- 
przemysłowa w Maczkach (dawna Grani 
ca) posiada dwa wydziały: I. ślusarsko- 
mechaniczny , Il. stolarski. Nauka na 
obu wydziałach trwa 5 (trzy) lata. Mło- 
dzież, kończąca szkolę, otrzymuje świa- 
dectwa czeladników odnośnych wydzia- 
łów. Opłata za naukę wynosi 45 zł. 
miesięcznie, płatnych zgóry każdego 
miesiącia. Uczniowie niezamożni, wy- 
kazujący dobre postępy w nauce, mogą 
liczyć na ulgi w opłatach. Za synów 
pracowników kolejowych, objętych par. 
102, opłaty pokrywa Min. kolei żelaz- 
nych. Początek roku szkolnego w dniu 
1 września 1928 r. 

X NA ZAWODY STRZELECKIE do 
Kielc, które odbędą się 16 i 17 b. m. re- 
ferat pracy kobiet przy komendzie ob- 
wodowej Związku strzeleckiego w So- 
snowcu wysyła 5 zawodniczki pp. M. 
Górecką. N. Sapińską i J}. Oborską. Za- 
wodniczki wezmą udział w strzelaniu 
z broni mołokalibrowej. 

X ODCZYT I KONCERT. W niedzielę 
17 b. m. o godz. 4.13 popołudniu w sali 
kina „Zagłoba w Sosnowcu - wygłosi 
prefekt seminatrjum naucz. męskiego ks. 
Stanislaw Utniarski odczyt p. t. „Zabyt- 
ki Rzymu”. Po odczycie nastąpi część 
koncertowa w wylkomaniu zespołu ucz- 
niów seminarjum naucz. nięskiego pod 
batutą prof. Czubatego. Zarówno treść 
odczytu, osoba prelegenta jak i koncert 
sympatycznej orkiestry powinny ścią- 
gnąć na odczyt liczną publiczność, tem- 
bardziej, że wstęp będzie dla wszyst- 
kich bezpłatny. 


Teatr w Katowicach. 
REPERTUAR. 


Piątek 15 „Dama Pikowa* (gościnny wy- 
stęp M. Sowilskiego i R. Cyganika). 


Sobota t6 „Fenomenalna umowa“ (pre- 
mjera). 

Niedziela 17 „Aida, (gościnny występ St. 
Kowalskiego) 


Poniedziałek 18, „Fenomenalna umowa“ 
Wtorek t9 „Dama Pikowa - 


Święto wychowania fizycznego 


MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH W SOSNOWCU. 


W nadchodząca niedzielę o godz. 5 
pop. na boisku Komitetu wychowa- 
nia fizycznego przy ul. Aleja w So- 
snowcu odbędą się zawody dziatwy 
szkół powszechnych. 

Komunikując o tem, nawołujemy 
rodziców dzieci do jaknajliczniejsze- 
go przybycia na boisko, aby dziatwa, 
prócz zadowolenia z wyczynu sporto 
wego, miała i tę wielką radość, iż pa 
trzą na jej wysiłki oczy najbliższych. 
Niechże nikogo z rodziców w dniu 
święta wychowamia lizycznego nie 
zabraknie na boisku. Niechże starsze 
pokolenie przyjrzy się i ucieszy wi- 
dokiem radosnej miodości, która po 
nas wcźmie na swe barki obowiązek 
budowany połskiego życia społeczne- 
go. 


X ZEBRANIE PIEKARZY. W niedzielę 
dnia 17 czerwca rb. o godz. 10 rano w 
sali kina „Zagłoba* w Sosnowcu przy ul. 
kościelnej odbędzie się zebranie wszyst- 
kich właścicieli piekarń Zagłębia Dą- 
browskiego, w sprawie sprawozdania ze 
Zjazdu Mistrzów Piekarskich odbytego 
w Warszawie dnia 5 czerwca rb. w spra 
wach gospodarczych i regulacji sprze- 
daży pieczywa. 

Uprasza się wszystkich właścicieki piec- 
karú Zagłębia Dąbrowskiego o punktual 
ne przybycie. 

5401 Starszy Cechu J. Regieli. 
X TERMIN PŁATNOŚCI I RATY po- 
datku od nieruchomości w Będzinie koń 
czy się z dniem dzisiejszym. Po tym 
terminie Magistrat będzie doliczać odset 
ki za zwłokę w wysokości 2 proc. mie- 
sięcznie. 

X W ZWIĄZKU Z NASZEM SPRAWOZ 
DANIEM z koncertu rautu na kolonje 
letnie dla młodzieży szkół średnych w 
Sosnowcu proszeni jesteśmy o złożenie 
publicznego podziękowania p. Caty Cla- 
ira z Katowie, śpiewaczce, obdarzonej 
pięknym glosem, która bezinteresownie 
przyczyniła się do uświetnienia koncer- 
tu — rautu. 

X ŚWIĘTO LOTNICZE W DĄBRO- 
WIE. W związku z urządzeniem Święta 
lotniczego w całym Zagłębiu, w Dąbro- 
wie odbyły się trzy zebrania zarządu i 
poszczególnych sekcyj, z udziałem N. O. 
K. i przedstawicieli młodzieży. Obchód 
rozpocznie się w niedzielę dnia 17 bm. 
o godz. 8 rano. W czasie zbiórki ulicznej 
i sprzedaży znaczków przy stolikach 
przygrywać będzie obok pomnika Ko- 
Ściuszki doborowa orkiestra kopalniana. 
Dalej urządzona będzie w ogrodzie przy 
ulicy Kościuszki wielce nrozmaicona za- 
bawa ludowa. Program tej zabawy po- 
dany będzie w osobnych ofiszach. Szy- 
bowanie samolotu nad miastem, o co 
czynią się staramia, dopełni reszty. Nie- 
wątpliwie mieszkańcy Dąbrowy z wwa- 
gi na cel, jaki przyświeca L. O. P. P. 
aby w Zaglebiu powstało wiasne lotni- 
sko. zamierzenia Komitetu L. O. P. P. 
wydatnie poprą i tak jak w latuch ubie- 
głych w czasie ogólno-krajowego Tygo- 
duia lotniczego, tak i teraz grosza swe- 
go nie poskaąpia. 


Nr. 165. 


Policja bedzie współdziałać 
Z INSPEKCJA PRACY. 


W „Dzienniku Ustaw“ ogłoszono roz 
porządzenie, którego mocą organa po- 
licji państwowej o spostrzeżonych wy- 
kroczeniach przepisów prawnych, doty- 
czących stosuuków pracy, sporządzają 
protokuły i przesyłają je do właściwego 
inspektora pracy. 


Organa te w poszczególnych wypad. 
kach na wniosek inspektora pracy 
sprawdzają wykonywanie przepisów 
prawnych w sprawie czasu pracy, zatru- 
dniania kobiet i młodocianych oraz wy- 
konywamia nakazów inspektora pracy. 

W razie utrudnienia wstępu inspekto- 
rom pracy do zakładów pracy i wogó- 
Je czynego oporu przeciwko spełnianiu 
przez inspektorów pracy ich czynności 
urzędowych, organa policji państwowej 
na żądanie inspektora pracy obowiązane 
są niezwłocznie udzielać mu pomocy, u- 
suwając przeszkody, unieważniające 
wykonanie czynności urzędowych, nie- 
zależnie od sporządzenia protokułu za 
opór władzy, inspektor pracy, żądając 
pomocy policji państwowej, okazuje 
swą legitymację urzędową. 

W razie wybuchu strajków lub zabu. 
rzeń w zakładach pracy, zatrudnia ją- 
cych powyżej 50 robotników, wypad. 
ków żywiołowych w zakładach pracy. 
organa policji państwowej, gdy dowie- 
dzą się o tych zdarzeniach zawiadamia- 
ją niezwłocznie o powyższem właściwe- 
go inspektora pracy. 


X SUBLOKATORKĘ napisał, jak wia- 
domo. Grzymała - Siedlecki. Ale tamta 
„Sublokatorka” była piękna i dobra ko- 
bicta, a subłokatorka Józefy Kubasiń- 
skiej (Dekierta 12 w Sosnowcu) jest nie- 
wiastą niegodną, bo w czasie nieobecno- 
ści gospodyni wyprowadziła z domu jej 
synka Ludwika po to, aby móc bez 
świadka ukraść Kubasińskiej damskie 
pałto. Czy to warto na taki upał? 


X MOŻE RAZEM. Michał Wawrzyn, 
zamieszkały przy ul. Kaliskiej 14 w 
Sieleu, wyszedł z domu we wtorek wie- 
czorem i dotąd nie wrócił. Tego samego 
dnia i o tej samej porze ulotnił się z do- 
mu Czesław Starczewski, zamieszkały 
przy ul. Sieleckiej, oczywiście też w 
Sielcu. Obaj liczą po lat 18, obaj miesz- 
kają w Sieleu, obaj zniknęłi tego same- 
go dnia i o tej samej godzinie. Kto wie, 
czy to nie było umówione wspólne zni- 
knięcie. W tym wieku młodzieńcy lu- 
bia przygody. 


X Z POWGDU BRAKU PRACY. Fran- 
ciszek Pośpiech. zam. w Sieleu przy ul. 
Wawel 24, usiłował! się otruć esencja 
octową. Po udziełemiu pierwszej pomo- 
cy odwieziono desperata do szpitala na 
Pekinie. Przyczyną targnięcia się na 
życie był brak pracy. 


X TEŻ MATKA. Nazywała się Marja 
Smoleń. Miala dziecko. Pozostawiła je 
w mieszkaniu Julji Urbańskiej przy ul. 
Kordonowej 7 w Sosnowcu i zbiegła nie 
wiadomo gdzie. ; 


X CEGŁY ULENOWSKIE skradziono 
na ulicy Swobodnej w Sosnowcu. Było 
tego sztuk 200, Ulen stracił na tem %5 zł. 


X W POCIĄGU skradziono panu Pol- 
wie Rozenbaumowi (Topolowa 4 w So. 
enowcu) portlef wraz z dokumentami. 


X SEKCJA ZWŁOK zmarłego nagle 
mieszkańca Będzina Stanisława Kyrcza 
(Mydlice 15) wykazała, że przyczyna 
śmierci była gruźlica, na którą zmarły 
chorował od dłuższego czasu. 


X ZA SŁOWNĄ OBRAZĘ POLICJAN- 
TA została pociągnięta do odpowie- 
dzialności sądowej Muszyńska Stefan ja, 
zamieszkała w Będzinie (Małachowskie- 
go 46). 


X 12 BOMBONIEREK skradli nieznam 
sprawcy po uprzedniem wybiciu szyby 
ze sklepu Izaaka Kornfelda w Będzinie 
(Małachowskiego 42), Poszkodowany za 
wiadomił o kradzieży policję. 


X KOLDRĘ Z BALKONU, wartości 50 
zł. skradziono Sali Rozenberg, zaimcesz- 
kałej w Będzinie (Kołłątaja 15). 


X POPYT NA KURY. Od pewnego cza- 
su w zawodzie zlodziejskim daje się od- 
czuwać znaczny popyt na' kury i ich 
potomstwo. O zzowu Maksymiljanowi 
Kubasikowi w Milowicach przy ul. Bry- 
nicznej skradziono z komórki 1 kurę i 
17 kurczat. 
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KURIER ZACHODNI Piatek, 15 czerwca 1928 roku. 


Uczniowie szkoły górniczej w Dąbrowie 


mieszkają w suterynach i na poddaszach. 
A MAGISTRAT DĄBROWY PRZESZKADZA W BUDOWIE BURSY. 


Trudno jest pojąć i uwierzyć, jak 
taktyka socjalistów w praktyce odbie 
ga od szumnych frazesów i najsłod- 
szech obietnic, hojnie rozsiewanych 
przy lada okazji. 

Nie może nie jest tak reklamowane 
przez usta wspaniałych krasomów- 
ców. socjalistycznych na wiecac NF: 
P Si posiedzeniach Rad miejskich, 
jak ich dbałość o „młodzież proleta- 
rjacką*, o przyszłe pokolenie robo- 
tnicze, z którego jakoby mają wyjść 
w świat piomierzy ruchu socjalisty- 
cznego i uszczęśliwiacze ludzkości we 
dług "metody Marksa. 

Zdawałoby sie, że niemasz iaiki 
poświęcenia i takich pieniędzy, któ- 
tychby socjaliści nie ofiarowali na 
hudowę szkół, ochronek i świetlic. 
Zdawałoby sie na oko, że Magistrat 
soc jalistyczmy jest niby ta matka naj 
czalsza, która piersią karmi swe nic- 
mowlę i chucha na nic, gdy upał, a 
dmucha, gdy się dziecko poparzy. 
Prz me i c liryzmm dyty ram- 
by wyśpiewują socjaliści sobic i o so- 


bie tam, gdzie mowa o pracy nad toz 
wojem oświaty i umożliwieniem 
młodzieży zdobycia światła wiedzy 


w warumikach najbardziej do tego 
sprzyjających. 

Aliśai w praktyce ta pieczołowitość 
jest godna macochy i oburzenie ogar 
nia każdego, ktokolwiek miał mo- 

zmość bliższego przyjrzenia się rze- 
czywistemu stosunkowi socjalistów 
do ułatwienia młodzieży zdobycia 
wiedzy 

or jaskrawy tego przykład. 

Dla uczniów oły górniczej w 
Dąbrowie oddawma zamierzona jest 
budowa bursy. Do tej ze wszechmiar 
pożytecznej uczelni, dającej wycho- 
wankom zawód w rękę i wypuszcza- 
Jącej w świat młodzież, calkowicie 
przygotowamą do walki o kęs chleba, 
lczęszcza ją synowie robotników, gór 
ników, m odzież biedna, przybyła do 
Da najczęściej ze stron dal- 
szych. 300 synów robotniczych, wy- 
chowanych w twardej doli, niczna- 
jących wygód, ani nadmiaru pie- 
szezoty szuka w murach szkoły gór- 
niczej podstaw do stanie się ludźmi 
pożytecznymi, ludźmi pracy i dobry- 


mi fachowcami. 
z N kto, że właśnie ta mło- 
dzież, że właśnie ci synowie robotni- 


ków będą benjaminkami, będą ocz- 
kiem w głowie Magistratu soejalisty- 
cznego sławelnego miasta Dąbrowy. 
Gorzkie tu jedmak spotyka nas roz- 
czarowanie. 

Na 500 uczniów szkoły górniczej w 
Dąbrowie jest 480 uezniów zamiejsco 
wych, to znaczy takich, którzy mu- 
szą mieszkać w Dąbrowie u obcych. 

Uczniowie ci mieszkają zazwyczaj 
kątem przy obcej rodzinie, nierzad- 

co w środowisku w najwyższem stop- 
niu nieodpowiedniem, żle wpływają- 
cem na młodzież. Tułają się ucznio- 
wie szkoły górniczej po suterynach 
i poddaszach, nie mają światła, przy 
którym mogliby się uczyć. nie mają 
skrawka stolika, któryby im dał moż- 
ność wykonania zadanej pracy. Ba, 
nie maję często takiego kąta, gdzie- 
by się mogli umyć i robią to dopiero 
w szkole. W najgorszych warunkach 
higjenicznych, w najmiemożliwszych, 
pod względem obyczajowym środo- 
wiskach żyje młodzież szkolna. 

Więc budowa bursy staje się nie- 
tylko zwykłą „potrzebą, ale koniecz- 
nością, bez tórej jest mie 
ślemia racjonalne kształcenie mło- 
Czieży górniczej zawodowo i podnie- 
Sienie jej poziomu intelektualnego. 
R Zrozumig ło to kierownictwo szko- 

Y, zroz Zało społeczeństwo Daąbro- 
wy, zrożumiało Ministerstwo oświe- 
cene, nie może tylko zrozumieć Ma- 
gistrat t Dąbrowy. Bo oto czego jeste- 
śmy świadkami. 

JUŻ trzy lata temu przystąpiono do 
sprawy budowy bursy. Szkoła górni- 
cza przed frontem swego gmachu po- 
siada Piękny płac. Na placu tym miał 
powstać budynek bursy, ale Magi- 
strat Dąbrowy jeszeze za rządów inż. 
Seroki „Postanowił urzadzić tam kwie- 


tniki i tak się ełało. a stało sie do- 


do pomy-. 
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brze, bo zieleni i kwiatów w Dąbro- 
wie niema za dużo. 

Wzamian za zajęcie placu pod 
kwietniki Magistrat obiecał oddać 
szkole plac miejski za szkołą, rów- 
nież dogodny pod budowę bursy. W 
czasie pobytu w Dąbrowie min. Do- 
bruckiego sprawa ta była delinityw- 
nie omówioma i nie ulegało najmniej- 
szej wątpliwości, że Komitet budowy 
bursy będzie mógł już wkrótce przy- 
stąpić do pracy. 

Aliści czas płynie, a Magistrat Da- 
browy stawiał i stawia coraz to no- 
we trudności dla nikogo niezrozumia- 
łe. Między innemi na nalegamie, by 
miasto wydzieliło płac pod budowę 
bursy, Ma: gistrał odparł, że niema na 
miejscu iukiego kogoś odpowiedzial- 
nego, z kimby można było pertrakto- 
wać. Wówczas Ministerstwo oświe- 
cenia dało dyrektorowi szkoły odpo- 
wiednie pełnomocnictwa, o czem Ma- 
gistrat został powiadomiony. Od te- 
go czasu upływa kilka miesięcy, a 
Magistrat milczy i placu nie daje. 

Jednocześnie trzeba zaznaczyć, że 
i województwo sprawą tą się nie in- 
iercsuje. Ś. p. wojewoda Manteułiel 


Jak już pisaliśmy przed dwoma dnia- 
mi, sprawa budowy wielkiego państwo- 
wego wodociągu dla Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego weszła w studjum reali- 
zacji. 
Sprawa ta była rozpatrywana pod- 
czas trzechdniowych dochodzeń wodno- 
prawnych, które odbywały się w dniach 
12 i 15 b. m. w Maczkach nad Białą 
za gdzie zostaną zakupione tere 
ny dła ujęcia wody z Białej Przemszy 
i budowy urządzeń wodociągowych. 
W dochodzeniu brali udział: z ramie- 
nia Ministerstwa robót publicznych 
prof. Matakiewicz, twórca projektu wo- 
dociągu prof. Rosloński, przedstąwicic- 
le państwowego zakładu wodociągów 
inż. Nowakowski i inż. Marynarczyk, 
przedstawiciel urzędu wojewódzkiego 
w Kielcach i starostwa będzińskiego re- 
ferendarz Śmietanko, przedstawiciel wy 
działu powiatowego Sejmiku  będziń- 
skiego inż. Nowakiewicz, oraz przedsta- 
wieiele: wyższego urzędu górniczego, 
państw. instytutu geologicznego w War- 
szawie, urzędu górniczego w Dąbrowie, 
przedstawiciel dyrekcji kolejowej inż. 
Herman, przedstawiciel dyrekcji lasów 
państwowych nadleśniczy Eichler i in- 
ni. 
Przeciwko budowie wodociągów wy- 
stępowali z ramienia jaworznickich 
kopalń węgła: prof. Kowalski, Czeczot, 
Gettel i Blum oraz dyr. Nadolski, moty 
wując swe wystąpienie tem, że budowa 
tamy spowoduje przedostawanie 6ię 
wody do kopalń. Zarzuty te odpierał 
prof. Matakiewicz i znawcy wodni. 
Obecny na dochodzeniu przedstawi- 
ciel Warszawskiego Towarzystwa kop. 
węgła wystąpił o wypłacenie Towarzy- 
stwu odszkodowania z tytułu budowy 
wodociągu, z żądaniem ‘odszkodowania 
wystąpił rówmież przedstawiciel nadle- 
śnictwa w Gołonogu. Zaimteresowana 
zaś ludność, której tereny zostaną zajęte 
pod przeprowadzane urządzenia wodo- 
ciągów, godzi się w zasadzie na sprzedaż 
tych gruntów żąda jedynie wyższej niż 
KRESO zapłaty. 


X KRADZIEŻ BAM e EO Sosnowicza- 
nin, p. Sawicki Mieszysław (Chemiczna 
28) pojechał rowerem do Będzina. Wró- 
cil stamtad pieszo gdyż skradziono mu 
go. Wartość stalowego rumaka S. obli- 
cza na 150 zł. 


X CO BYŁO POD RĘKĄ, to ukradł zło- 
dziej z budki p. Sali Gutman przy ulicy 
Ciasnej 4 w Sosnowcu w nocy z wtorku 
na Środę. Zabrał więc: rodzynki: her- 
batę, kawę, mydło, proszek sżampjomu, 
safe do butów, czekoladę, ciasto i przę- 
dzę. Cały skłep 


„r a PPT 


i za jego to staraniem powstała w 
Dąbrowie prowizoryczna, obecnie ist- 


niejąca bursa na 22 uczniów. W dro- ; 


bnej io zaledwie mierze zaspokaja 
potrzeby szkoły, ale zawsze coś się 
dawniej w tym kierunku robiło. O- 
beenie zainteresowanie województwa 
zanikło zupełnie. 

O wiele więcej robi dla budowy 
bursy województwo Śląskie, choć bur 
sa ma powstać nie na jego terenie. 
Województwo Śląskie zaofiarowało 
mianowicie fundusz na budowę całe- 
go jednego pawilonu, co wyniesie o- 
koło 100 tys. zł., chodzi bowiem o to, 
by w szkole górniczej w Dąbrowie 
kształcili się synowie górnoślązaków 
i by wychowywali się w środowisku 
nawskmoś polskiem. 

Nie wzrusza to jednak Magistratu 
Dąbrowy, nie liczy się on z potrze- 
bami uczniów i malćż czy. Dlaczego, nie 
wiadomo. 

Jest to jedyny w swoim rodzaju 
wypadek, gdy są pieniądze na budo- 
wę gmachu, gdy są ludzie chętni do 
pracy, tylko niema placu, bo go Ma- 
gistrat nie daje, choć dać powinien 
natychmiast, zabrał bowiem inny 


gorąco wziął do serca budowę bursy plac pod kwietniki miejskie. 


Wodociagi dla Saska i Zaglehia Dabrowskieno. 


TRZYDNIOWE DOCHODZENIA WODNO PRAWNE W MACZKACH. 
; 


Po przeprowadzeniu dochodzenia, któ 
re referowali referendarze pp.: Szurek 
i Siudek ze starostwa Chrzanowskiego, 
Komisja postanowiła, że budowa wo- 
dociągów jest konieczną, jednak należy 
wziąć pod uwagę zabezpieczenie ko- 
palń, że należy wywłaszczyć grunta pod 
budowę wodociągu oraz pokryć straty 
osób fizycznych i prawnych poniesione 
wskutek budowy wodociągu. Ze wzglę 
du na nagromadzony materjał ostatecz- 
nego orzeczenia komisji nie meżna spo- 
dziewać się w najbliższych dniach. 

Dochodzenie wodno-prawne odbyte w 
Maczkach miało przebieg bardzo cieka- 
wy, ze względu na powagi naukowe bio- 
rące w niem udział. Oświadczenia stron 
były niekiedy rozprawami naukowemi. 

W niedługim czasie „odbędą się dalsze 
dochodzenia w sprawie budowy wodo- 
ciągów i głównego zbiornika na wodę 
w Zagórzu. 

Pod budowę komiecznych urządzeń 
wodociągowych wywłaszczonych zosta- 
nie 47 ha, w tem 12 ha z gminy Dłu- 
goszyn, i ha z gminy Szczakowa, 33 ha 
lasów państwowych i około . jednego 
hektara z gruntów warszawskiej dyrek- 
cji kolejowej. 

Wydaj jność wodociągów obliczona jest 
w pierwszym okresie na 59000 m. kub. 
wody na dobę i będzie SŁÓŻnICWA do- 
prowadzona do 112000 m. kub. na dobę. 
Do najwyższej doskonałości wodociąg 
państwowy w Maczkach dojdzie w raku 
1957, t. j. wtedy, gdy po wygaśnięciu 
konwencji Genewskiej, Śląsk będzie za- 
opatrywał się w wodę z Maczek. Wów- 
czas wodociąg będzie musiał dostarczyć 
wody dla 706000 ludności. 

Roboty wstępne przy budowie wodo- 
ciągu w Maczkach rozpoczęte będą jesz 
cze w tym roku, w najbliższych miesią- 
cach również rozpoczęta będzie budowa 
głównego zbiornika w Zagórzu. Spo- 

dziewać się przeto można, że w ciągu 
najbliższych lat, gdyż budowa wodocią- 
gu obliczona jest na 5 lata, Zagłębie 
Dąbrowskie będzie RADMOT w dò 
paee per 1 r AA AAAA GE AN: wodę i w wystarczającej ilości. 


X NA JARMARKU. w Będzinie skra- 
dziono mieszkańcowi Dąbrowy, Błasz- 
czykowi Janowi (Kołłątaja %5) portmo- 
netkę z 70 zł. O kradzież jrzana 
jest Chana Laja Oksenkendler z Będzi- 
na (Targowa 16). Policja prowadzi do- 
chodzenie. 
RTE 


POCIECHA, 


— Wstydź się mężu, znów wracasz do do- 
mu nad ranem! Przez całą noc nie zmruży- 
łem oka! 

— Pociesz sie; ja też oka nie zmrużyłem. 
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Wszelkie zaDurzenia, trawien!a, 
Nadkwaśność  źoładka, skłonność 
do kamien żółciawych  nodr az- 
niente Ślenej KISZKA it p 


Łagodzi I leczy «stałe używanie wody alkalice- 

nej, otrzymanej praes rospuBaczenie aktpwo- 

wanych, czyli możliwie do Świeżej wody na- 
turalnej zbliżonych 


Tabletek „VICHY* 
MAGISTRA KLAWE 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu restaura- 
cyjnem, nadużywaniu napojów alwoholowych 

ltd 4387 
Otrzymać motoa w każdej Aptece i Drogerit. 


PAK WO REZERW OZN ROZ TARCZE 
Przedmioty bez właściereia 


BĘDĄ DO SPRZEDANIA W URZĘDZŁĘ 
ŚLEDCZYM. 


W dniu 20 czerwca b. r: o godz, 10 w loka- 
lu wydziału śledczego w Sosnowcu, przy ul 
5-g0 Maja odbędzie się publiczna licyfacją 
RY ajaye przedmiotów nieznanych wła 
śetcie 

1 para kamaszy czarnych męskich używa 
nych, 2 sweatry damskie czerwone, £ swea- 
ter damski niebieski, 1 sweater damski żół. 
ty, 1 koszyk wiklinowy, portmonetka czarna 
używana, t stare ubranie (marynarka, ka- 
mizelka i spodnie), 1 nara starej bielizny, 
miseczka do mydła, pudełeczko do pudru z 
masy, puderniczka podróżna metalowa i 
szminka do ust, chusteczka z czerwonym 
szłakiem, okułary w żółtej oprawie, torebka 
czarna skórzana, 1 chusteczka i puszek do 
pudrowania, laska drewniana (kilofek), zega 
rek czarny odkryty zepsuty firmy Balan- 
cier-Visible. paczka czekolady (lalki) na cha 
inkę wagi 36 dkg. wraz z pudelkiem, płaszez 
stary koloru niebieskiego i marynarka stara 
w drobną, kratkę, rower zepsuty składają- 
cy się z 2-ch części, szalik koloru granato- 
wego w białe paski stary. sukienka perka- 
lowa w siwe kwiatki, sukienka perkalowa 
kolorowa i koszula damska biała, siennik, 
koc, 2 prześcieradła, ręcznik, jasiek, 6 bluzek 
dziecinnych. płaszcz dziecinńy popielaty, | 
para sandałów męskich. 1 p. pantofli znisz- 
czonych, 5 pary majtek dziecinnych, 2 ko- 
szulki sportowe, 2 chustki do nosa, 2 powłó 
czki na jasiek, deska do gry w arcaby i i 
czajnik, 4 szt. powierzchnie talerzy do splu 
waczek, motek nici bronzowych wełnianych, 
sztaba żelazna dług. 1 mtr. i ćwierć ctm. 
hebel (rabanek), kabel dług: około t mtr., 
parą spodni czarnych trykotow ych, 2 kawał 
ki płótna z poszwy, 2 kawałki zapału i 1 ka 
wałek płótna, zegarek damski srebrny z pró 
bą 0800 z łańcuszkiem w rodzaju bransolet- 
ki, obrączka srebrna, zegarek męski srebrny 
nr. 43314, torebka damska ceratowa i chu- 
steczka do nosa, młotek żelazny, łatarka, o- 
brączka dęta pozłacana nr. 58, uzda na konia. 
10 szt. podków żelaznych, saneczki dziecinne 
i worek zniszczony łatany, 2 talerzyki por- 
celanowe, 1 filiżanka, | garnek gliniany i t 
rondelek blaszany, około 4 i pół klg. wełny 
w woreczku. zegarek złoty damski z czar- 
nej tasiemki dewizka, dzwonek mosiężny, 
panewki, kran i oliwiarka mosiężna, teczka 
skórzana czarna używana i siatka na gło- 
wę, torebka damska mała koloru niebieskie 
go ceratowa i chusteczka do nosa, jesionka 
czarna używana z pluszowym kołnierzem, 
zegarek czarny firmy .„Cymrox“ z dewizką 
metalową żółtą, ręcznik biały używany, oku 
lary wi oprawie z masy, 2 p. damskich maj- 
tek i 2 książki do nabożeństwa w języku 
niemieckim, sprężyną obrabiacz, latarnia rę 
czna duża, 12 czapek dziecinnych. torebka 
ręczna skórzana żółta stara, kawałek jedwa 
biu i lusterko, 2 koszule męskie kolorowe, 
2 koszułe damskie białe, 3 szt, żelaza okrą 
głego długości 42 i pół ctm. grubości A ctm., 
tregier żelazny dług. około 2 mtr., 2 płyty 
surowca żelaznego. 


Aniela, ale nie anioł, 


POŻYCZYŁA 150 ZŁ. NA CUDZE 
KONTO. 


Była eobie na Konstantynowie Aniel- 
cia Rudasik, dziewczę miłe, rezolutne i 
takie poczciwe, że zdobyło sobie zaufa- 
nie i swej pani, Heleny Rokity (Roho- 
tnicza 24) i jej znajomego Leona Jur- 
czyńskiego (Batorego 6). 

Anmielcia, laba jistota, służąca do“ 
wszystkiego, służyła również do do po-- 
życzamia pieniędzy. Poszła więc do p. 
Jurczyńskiego i powiedziała sładzintko 
mniej więcej te słowa: ` 

— Proszę pana, moja pani prosi pana, 
żeby pan był taki dobry pożyczyć jej 
150 zł. 

Pan Jurczyński, nie nie rzekłszy, dał 
gotówkę, bo wie, że ją mu napewno 
zwrócą. 

Ale gdzie tam. Okazało się, że chle- 
bodawczyni Aniakki pieniędzy nie po-. 
trzebowała, że Amielcia sobie to talk sa- 
ma wykombinowała, że Amielcia pienią- 
dze zabrałą i uciekła. 

No, no... I ktoby się to poniej spodzie- 
wał? 

Policja też ma klopot, bo jej emka 


narazie nadaremnie. 


T WESETEE WARKA 
Popierajcie 1. 0. P. P, 


5. 


Ze sportu. 
KOLARSTWO. 


Zamząd  sosnowieckiego Towarzy- 
stwa cyklistów za naszem pośrednic- 
twem przypomina wszystkim bicem- 
cjowanym zawodnikom, że najbliż- 
sze zawody szosowe odbędą się w po- 
szczególnych wojówództwach w na- 
stępujących termimach: dnia 17 bm. 
wyścig o puthar i mistrzostwo m. Kra- 
kowa, trasa Kraków — Wadowice — 
Kraków, 100 klm. Dnia 24 bm. „mi- 
strzostwo wojew. Kieleckiego na r. 
19287, trasa Częstochowa — Siewierz 
— Częstochowa, 100 klm. Dnia 29 bm. 
„mistrzostwo Polski na 1928 r.“ toro- 
we w Warszawie na Dynasach, oraz 
walny zjazd Towrzystw -kolarskich 
(29-6 — 1-7 r. b.). Dnia 1 lipca r. b. 
wielki wyścig o nagrody wysoce war- 
tościowe na Górnym Śląsku, trasa 
Nowy Bytom — Orzesze — Rybnik— 
Pszczyna — Bieruń Stary — Miko- 
łów -— Panewniki — Nowy Bytom, 
w dwuch okrążeniach, 260 kim. Dnia 
9 lipca r. b. „mistrzostwo Polski szo- 
sowe na 1928 r. w Krakowie, trasa 
Kraków .— Pilzno — Kraków, 210 
klm. Dnia 15 lipca r.b. wielki górski 
wyścig doroczny, Kraków — Zakopa- 
ne, 110 klm. Dnia 22 lipoa r. b. wy- 
ścigi międzymiastowe w Sosnowcu. 
Wszystkie te wyścigi będą obesłame 
zawodnikami Khrbu STC., którzy po- 
siada ją licencje APTK. i są odpowied- 
nio wytrenowani. 

W końcu dowiadujemy. się, że zma- 
ny długodystansowy zawodnik p. J. 
Kukieła, który jest w wojsku, został 
wcielony do szkoły podoficerskiej w 
Katowicach iw roku bieżącym nie 
będzie mógł startować do 


zawodów. 
amara 
Kronika Zawiercia. 
Kino „Stella“ — Miłość zaślepia. 


X Z ZARZĄDU MIASTA. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu «miasta omawiano 
między innemi sprawę dodatkowych ro- 
bót, jakie wypadnie przedsiębrać w in- 
westowanej obecnie rzeźni. Roboty te są 
dość poważne i pociągną za sobą wyda- 
tek około 50 tys. złotych. Ruch budowla 
ny w mieście powoli się wzmaga, zarząd 
miasta zatwiendził trzy projekty budo- 
wlane czynszowych domów - mieszkal- 
nych. 

X O ZDROWIE PUBLICZNE. Jak nam 
komunikują z wydziału zdrowia od pew 
nego czasu panuje w mieście nagminna 
grypa. Ponieważ ta pozornie łekka, a w 
istocie rzeczy niebezpieczna i zaraźliwa 
choroba naogół jest lekceważoną, wy- 
dział zdrowia ostrzega przed nią i za- 
leca we wszystkich wypadkach zwracać 
się © pomoc lekarską, aby zapobiec sze- 
rzeniu epidemji. Przeziębiemia, o które 
łatwo w obecnych upałach sprzyjają 
infekcji. Stan sanitarny miasta w ostat- 
nich czasach naogół uległ znacznej po- 
prawic. Komisja sanitarna dokonująca 
przeglądu miasta, skonstatowała dużą 
ilość pobusłowanych ustępów i śmietni- 
ków, które utrzymywane są w należy- 
tym stanie, jak również urządzeń ście- 
kowych na podwórzach. Pewne braki 
mają sanitarne warunki, w jakich przy- 
bywający na targi włościanie sprzedają 
artykuły spożywcze, a nabiał w szcze- 
gólności. 

X SĄD OKRĘGOWY na sesji wyjazdo- 
wej w Zawierciu rozpatrywał sprawę 
soltysa z Rokitna Szlacheckiego, który 
urządzał się w ten sposób, że za doko- 
nywaną dla siebie robociznę przez wło- 
ścian wystawiał kwity podatkowe. Na 
tej kombinacji skarb państwa poniósł 
szkodę 2.800 zł. Po obronie mec. Krzy- 
muskiego, Sąd skazał Popczyka na 1 rok 
więzienia, zamieniającego dom popra- 
wy. 
X STRAJK w pluszowni T. A. Z. został 
zakończony przyznaniem 10 proc. pod- 
wyżki zarobków robotnikom, którzy 
przystąpili do pracy. 

Core O EEEE S 


£ronika Olkuska. 


X ANTOSIA POMPIK ZNALAZŁA 
SWOICH RODZICÓW. Dwa tygodnie 
temu pisaliśmy o bezdomnej 10-letniej 
dziewczyńcę, którą zatrzymano błąka- 
jącą się w Bolesławiu. Odszukaniem ro- 
"dziców Antosi zajęły się wszystkie po- 
sterunki w pow. Olkuskim i Będzińskim, 
gdyż zabłąkana podała, że pochodzi rze- 


| 
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żadnych ł 


Danaa- POCZ I ZWB W 2 R 


KURIER ZACHODNI Piątek. 15 czerwca 1928 roku. 


komo z Bierzawic, pow. Będzińskiego. 
Ze wszystkich też posterunków nadcho- 
dżiły meldunki, że ani podobna miej- 
scowość, ani nazwisko w obydwuch po- 
wiatach nie jest policji znane. Dopiero 
po mezolnych dochodzeniach odnałezio- 
no rodziców owej Pompikówny, która 
właściwie nazywa się Bombikówna i po- 
chodzi z Ożarowic (a nie Bierzawice) po- 
wiatu Będzińskiego. Ojciec Antosi ,Piotr 
Bombik zabrał swą córkę, którą przez 
przeszło miesiąc opiekował się urząd 
gminy w Bolesławiu. 


X ECHA KRWAWEGO WYPADKU W 
OLKUSZU. Przed dwoma miesiącami 
pisaliśmy o użyciu broni przez posterun- 
kowego Adamczyka we własnej obronie 
i niebezpiecznem zranieniu Jerzego Stę- 
pnia, który otrzymał dwie rany rewol- 
werowe. Przy tej okazji zostało lekko 


rannych jeszcze 4 osoby z pośród wi- 
dzów. W związku z tym wypadkiem zo 
stał onegdaj zaaresztowany Stefan Mo- 
skal, który ukrywał się przed policją. 
Jest on oskarżony o współudział w czyn- 
nym oporze przeciw władzy łącznie źe * 
Stępniem. Niebezpiecznie ranny Stępień 
po kilkutygodniowej kuracji w szpitalu 
olkuskim, wyzdrowiał zupełnie. 
X NAGŁY ZGON. W dniu 12 bm. zmar- 
ła nagle Helena Kulawik, lat 17, z Che- 
chła, gm. Bolesław. Na krótko przed 
śmiercią Kulawikówna narzekaja na ból 
glowy, miała torsję i mdłości. 
X POŻAR W PORĄBCE. Z niewyjaś- 
nionej przyczyny spaliła się część domu 
mieszkalnego wdowy Katarzyny Zarę- 
ba w Porąbce, gm. Jangrot. Resztę uga- 
sili sąsiedzi. - 

s 
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ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Stan bezrobocia na Świecie. 


Sprawa bezrobocia stamowi jeden 
z najważniejszych działów w doro- 
cznych sprawozdaniach Międzynaro- 
dowego Biura Pracy. W porównaniu 
z r. 1926 bezrobocie również w r. 1927 
było bardzo poważne. W niektórych 
krajach zmniejszyło się, za to w in- 
mych wzrosło. 

Bezrobocie zmniejszyło się w roku 
1927 w Amglji, Niemczech, frlandji, 
Polsce, Węgrzech, Szwajcarji i Cze- 


„chosłowacji. W większości tych kra- 


jów bezrobocie mimo pewnego spad- 
ku jest wciąż bardzo wysokie. 

W Niemczech liczba zabezpicczo- 
nych bezrobotnych z 1.695.000 (prze- 
ciętnie) w r. 1926 spadła do 837.000 w 
r. 1927, ale w końcu tego roku było 
znowu 1.188.000. 

W Anglji procent bezrobotnych za 
bezpieczonych (przeciętny) spadł z 
12,6 proc. w r. 1926 do 9,8 proc. w r. 
1927. Ale w końcu tego roku procent 


Kronika go 


ZNISZCZENIE W ZASIEWACH NA WO- 
ŁYNIU. [Tegoroczne wiosenne zimna i burze 
poczyniły ogromne spustoszenia w. zasie- 
wach ozimych na Wołyniu, Przeprowadzona 
ŁA zarząd Związku ziemian Wołynia an- 

ieta zobrazowała dokładnie rozmiary klęsk 
wyrządzonych przez złe warunki atmosfe- 
ryczne. Z końcem maja r. b. na terenie ca- 
łego województwa większa własność ponio- 
sła straty: w rzepaku 88 proc., pszenicy 41 
pr. życie 55 pr. Największe straty zniszcze- 
nia w rzepaku wykazał powiat Dubieński 
(100 pr.), w pszenicy pow. Kostopolski (65 
pr.), w życie pow. Dubieński (41 pr.). Strat 
powiększyły się znacznie wskutek bstónich 
BETOR w powiatach Krzeinienieckim, Wło- 
zimierskim i Dubieńskim. 


ORGANIZACJA EKSPORTU WYROBÓW 
DROBNEGO PRZEMYSŁU I RĘKODZi:Ł. 
W Państw. Instytucie eksportowym przygo 
towywana jest akcja, mająca na celu wyzy 
skanie dla eksportu wyrobów naszego Śre- 
dniego i drobnego przemysłu, a poczęści 
także rękodzielnietwa. Wiąże się z tem szc- 
reg problemów, decydujących o powodze- 
niu akcję z których możność uruchomienia 
i należytego zabezpieczenia kredytów pro- 
dukcyjnych i handlowych obok sprawy zba 
dania rynków odbiorczych stanowią zaga- 
dnienia naczelne. Obecnie odbywa się praca, 
mająca na celu stworzenie dokladnej ewi- 
dencji produkcji i handlu w odnośnych dzia 


łach i przeprowadzenie organizacji. zwłasz . 


cza w tych branżach. które posiadają sła- 
be podstawy wytwórcze. 


MOŻLIWOŚĆ POŁĄCZENIA SIĘ C. T. R. 
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Z KÓŁKAMI ROLNICZEMI. Minister rolnic- ' 


twa Niezabytowski oświadczył we Lwowie 
w rozmowie z dziennikarzami, że Polska do 
czeka się wkrótce jednolitej organizacji rol 
niczej. P. Fudakowski, przedstawiciel Cen- 
tralnego T-wa Rolniczego w Warszawie. w 
którym skupiają się ziemianie zapewnił, że 
rokowania z włościańskiemi organizacjami, 
pa pinRcemi się w Centralnym Związku 
tółek rolniczych. są na dobrej drodze. Po 
usunięciu przeszkód natury politycznej i so- 
cjalnej szybko nastąpi w b. Kongresówce 
konsolidacja rolnictwa. 


WPROWADZENIE TARYF POLSKOADRJA 
TYCKICH. Paústwowy Instytut eksportowy 
donosi, że z dn. 15 czerwca r. b. wchodzi w 
życie taryfa polsko-adrjatycka. Taryfa ta o- 
cjmuje okolo 120 artykułów eksportu pol 
skiego. Stawki przewozowe zostały odpowie 
dnie obniżone. Dopuszczone zostały zalicze- 
nia i zaliczki w gotowiźnie, oraz częściowa 
frankatura w pewnej określonej sumie w wa 
lucie taryfowej, jak również ubezpieczenia 
dostawy. Dodatek 5 proc. za użycie wagonów 
krytych na P. K. P. został utrzymany. Wę 
giel nie został objęty ESA adrjatycką ze 
względu na brak tego artykułu w taryfie cze 
skosłowacko-adrjatvekiej, oraz istnienie spe 
cjalnych stawek tranzytowych do granicy 
włoskiej, ustalonych w drodze porozumień 
między zainteresowanymi zarządami kolejo 
wymi. T 

PROJEKT SKASOWANIA PODATKU 
WOJSKOWEGO. Podatek wojskowy pobie- 


` 31.00, Cegielski 44.00, Modrzejów 47.50, 


W Norwegji, Szwecji i Austrji bez- 
robocie pozostało prawie na iym sa- 
mym poziomice co w r. 1920. Również 
bez zmiany było bezrobocie w Finłan 
dji, ale jest ono tam bardzo niewiel- 
kie. 

W Danji i Francji przeciętna ilość 
bezrobotnych w r. 1927 była wyższa 
niż roku poprzedniego. lecz w końcu 
vroku sytuacja poprawiła się nieco. 

W Rosji kiczba bezrobotnych, zapi- 
samych w biurze pośrednictwa pracy 
(przeciętna za 8 pierwszych miesię- 
cv) wzrosła z 1.044.000 w r. 1926 do 
1.287.000 w r. 1927. 

W Stanach Zjednoczonych, Austra 
lji, Belgji, Kanadzie, Estonji, Wło: 
szech, Łotwie Holandji bezrobocie w 
r. 1927 wzrosło w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim, jeśli nie w liczbie 

rzeciętnej, to w każdym razie przy ; 


| 
ten wzrósł do 10. | 
| 


Nr. 165. 


Z calej Polski. 


POPRAWA STOSUNKÓW SANI. 
TARNYCH. 

Inspektorowie, którzy z ramienia Min. 
spraw wewnętrznych przeprowadzili o- 
statnio inspekcję sanitarną we wszyst- 
kich województwach, złożyli mimistro- 
wi szczegółowe sprawozdania z wyni- 
ków tej inspekcji. Sprawozdania pod- 
kreślają szczególnie postęp w stosun- 
kach sanitarnych we wsiach polskich i 
centrach miejskich. Gorzej natomiast 
przedstawia się stan sanitarny przed- 
mieść. Jeżeli chodzi o poszczególne 
dzielnice kraju, to największe postępy 
zaobsctwowała ibspekcja na kresach 
wschodnich i w Małopolsce. Sprawozda 
nie podnosi dalej pomyślny rozwój ak- 
cji remontu domów i zadrzewienia 
miast i wsi. Ogółem wśród społeczeń- 
stwa wzroslo zrozumienie dla potrzeb 
uzdrowotnienia osiedli ludzkich, nato- 
miast samorządy nie wykazały większe- 
go zainteresowania się temi potrzebami. 


EPIDEMJA GRYPY W ŁODZI. 

Epidemja grypy, która nawiedziła 
ostatnio Łódź, przybiera coraz bardziej 
groźhe rozmiary. W ostatnim tygodniu 
kasa chorych zanotowała około 800 we- 
zwań dziennie do chorych na grypę, po- 
nadto okolo 500 chorych dziennie zja- 
wia się w ambułatorjach, gdzie konsta- 
tuje się również wypadki grypy. Ogó- 
łem więc Kasa chorych notuje dziennie 
akoło 1500 zachorowań na grypę. 


ZEMSTA ZDRADZONEGO MĘŻA. 

Wieś Budnice na Wołyniu ostatnio 
była widownią strasznej zemsty, jakiej 
dokonał zdradzony mąż nad  kochan- 
kiem swej żony. Bogaty gospodarz. 
Iwan Humeniec, dowiedział się, że żona 
zdradza z kowalem Semenem Korznie- 
rukiem. Pewnego ‘dnia, powróciwszy 
niespodzianie do domu,  Humeniec 
schwytał kochanków „in flagranti“. Pę- 
dzony żądzą zemsty „rogacz” rzucił się 
z kłonicą na kowala, który jednak zdo- 


į ławszy wybiee z domu, rzucił się do u- 


PORE cieczki. Humeniec O 2 aean 
żony wymyka się mu z rąk, spuścii z 
S p o dar cza. łańcucha dwa olbrzymie psy podwórzo- 


i 167 KAA s 
ra się obcenie we formie podatku AGR 
czego i w formie dodatku do podatku docho 
dowego.llość podatników płacących ten poda 
tek wynosila w r. 1926-27 80.000 osób. Widzi 
my więc, że podatek ten obejmuje dość licz 
ne rzesze ludności, a pomimo to efekt finan 
sowy tego podatku jest żaden. Oto w roku 
1926-27 do kas skarbowych wpłynęło z tego 
podatku raptem 200.000 zł. w r. 1927-28 wpły 
wy z tego podatku w całem państwie nie 
przekroczą 509.000 zł. Wobec tak słabego e- 
fektu podatkowego, nie idącego w parze z 
uciążliwością tego podatku i wysokiemi je 


go kosztami administracyjneini. wysunięta * 


została myśl skasowania tego podatku, jako 
niecelowego zarówno z punktu widzenia fi 
skalnego, jak i ogólno-gospodarczego. Myśl 
ta zasługuje całkowicie na uwzględnienie. 


MIĘDZY NIEMCAMI A CZECHOSŁOWA- 
CJĄ doszło ostatnio do porozumienia w 
sprawie utworzenia wolnej strefy handlo- 
wej dla Czechosłowacji w Hamburgu. Do 
ugody w tej sprawie doszło w czasie osta- 
tniego pobytu min. Benesza w Berlinie. U- 
mowa ta ma być jeszcze ratylikowana 
przez niemiecką rade ministrów. 


SKÓRKI KRÓLICZE. W ostatnich latach 
rozwinął się bardzo silnie przemysł przera- 
biania skórek króliczych na imitacje skór 
fokowych., gronostajowych i innych. Na ten 
cel zabija się dzisiaj w samej tylko Francji 
około 40 miljonów królików rocznie. Widoki 
eksportu z Polski białych skórek króliczych 
stanowiących najcenniejszy artykuł w tym 
zakresie, są obecnic gorsze wskutek udosko 
nalenia w Niemczech chemicznego odbar- 
wieni skórek kołorowych. jakoteż wzmożo- 
nej konkurencji skórek chińskich, które po 
siadając krótszy włos. są chętniej nabywa- 
ne od skórek pochodzenia polskiego. 


Z glełdy warszawskiej. 


CEDUŁA Z DNIA 14-6. 


AKCJE: Bank Handlowy 117.00, Bank 
Polski 195.00 — 195.00, Bank Zachodni 
54.00, Kijewski 81.00, Spiess 162.50, Siła 
i Światło 155.00—160.00, Cukier 68.75— 
69.00, Firlej 67.50—68.50, Wysoka 200.00 
—201.00, Węgiel 99.00—100.00, Nobel 


Norblin 240.00, Ostrowieckie B H emisja 
114.00, Pocisk 10.10, Rudzki 48.50—49.00, 
Starachowice 60.00, Borkowski 17.00, Ha- 
berbusz 254.00—258.00, Spirytus 39.50. 


WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.512, Paryż 35.04, Wiedeń 
125.40, Praga 26.41 i trzy ósme, Belgja 
124.56, Szwajcarja 171.78, Dolarówka 5 
proc. 95.75—95.50,* Ziemskie Kredytowe 
4 i pół proc. 52.75—55,25, Poż. konwer- 
syjna 5 proc. 67.00. 7 

'fendencja dla akcyj cokolwiek moc- 
niejsza, dla walut niejednolita. 


I py”: 
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we i poszczuł je na niego. Psy dopadły 


Korzuieruka i rzuciwszy się nań, doslo- 
wnie rozszarpały go. Zdradzony mał- 
żonek, ogarnięty szałem, kłonicą zmasa- 
krował zwłoki uwodziciela tak, że sta- 
nowily one jedną bezkształtną masę. 
Humeńca aresztowano. 


SZAJKA 
SZKOLNYCH WŁAMYWACZY. 


W ostatnich dniach policja w Lubli- 
nie wpadła na trop zuchwałej ezajki 
włamywaczy. Śledztwo w tej sprawie 
przyniosło wprost sensacyjne wyniki. 
Hersztami bandy byli 19-letni Kazi- 
mierz Załuski i 18-letni Bronisław Za- 
lewski, obaj byłi uczniami szkoły lubel- 
skiej. Dochodzenie, które dało sensa- 
cyjne wprost rezultaty zatacza coraz 
szersze kręgi. Okazuje się, że w Lubli- 
nie istniała tak zwana szajka szkolna 
włamywaczy. Zorganizował ją w roku 
ub. Kazimierz Załuski, który mianował 
się hersztem tej bandy. Celem bandy 
było dokonywanie włamań i kradzieży. 
Posiedzenia swe urządzali członkowie 
bandy z wszystkiemi formalnościami i 
stałym rygorem. O przyjęciu nowych 
człouków decydowali- Załuski i Zale- 
wski. Nowoprzyjęci musieli odbywać 
praktykę zawodową, Załuski brał ich 
„dla wprawy” do poszczególnych skle- 


| pów, gdzie pod jego okiem „praktyko- 


wali”. Po kilku dopiero takich próbach 
brano kandydata na poważne „wysię- 
W ten sposób zuchwała banda do- 
konala kilku włamań i kradzieży w lo- 
kalach szkół średnich i kancelarjach u- 
rzędów. Dotychczas przyznali się człon- 
kowie bandy do włamań do szkoły han- 
dlowej, szkoły lubelskiej, gimnazjum 
biskupiego i ostatnio do Towarzystwa 
muzycznego. Pozatem członkowie ban- 
dy wyjeżdżali również na „występy” na 
prowincję. 


W KRYNICY SPŁONĘŁY 5 WILLE. 


W nocy z wtorku na środę wybuchł 
tutaj groźny pożar przy ul. Kraszewskie 
go. Spłonęły trzy drewniane piętrowe 
wille oraz 3 stajnie. Wille te były wła- 
snością Ilika Petrika, Daniela Figla i 
Ewy Wassberger. Jedna osoba uległa 
poważnemu poparzeniu. Szkody wyno- 
szą około 200,000 zł. Pożar z trudem zlo- 
kalizowano £ wgaszono dopiero nad ra- 
nem. Przyczyny nie zdołano ustalić, 


a Nr. 165. 


Wieści z Rosji. 


PRAWA REKA ODPADŁA... 
LENINOWI 

„Daily Mail“ donosi z Moskwy, że 
prawa ręka zabalsamowanego ciała Le- 
nina, która spoczywała n piersich. oder- 
wała się i odpadła. Niezwykły ten wy- 
padek zmusił rząd sowiecki do natych- 
miastowego zamknięcia mauzoleum dla 
zwiedzających. Oficjalnie ogłoszono, że 
przyczyną zamknięcia mauzoleum Leni- 
na jest konieczność dokonania remontu. 


WALKA Z RELIGJĄ. 


„Raboczaja Gazeta“ podaje, iż wła- 
dze sowieckie przeprowadziły ankietę 
wśród uczniów szkół powszechnych w 
powiecie moskiewskim. Ankieta miała 
na celu wyjaśnienie kwestji stosunku 
młodzieży do religji. Pytanie ujęte by- 
lo w sposób następujący: „Czy wierzysz 
w Boga?" 76 proc. odpowiedzi wypadło 
twierdząco. Na podstawie tych wyni- 
ków domaga się pismo sowieckie oży- 
wienia akcji przeciwreligijnej wśród 
młodzieży, 


PIJANE DZIECI. 


„Weczernaja Moskwa" prżynosi dame 
z referatu dr. Sigala, wygłoszonego na 
zjeździe bakterjalogów i epidemjolo- 
gów, dotyczące zatrważającego wzrostu 
alkoholizmu wśród dzieci szkolnych. Z 
danych tych wynika, że z pośród dzieci 
do lat 14 pije alkohol 74 proc., a pośród 
młodzieży do lat 16—87.5 proc. Z piją- 
cych dzieci prawie dwie trzecie piją pi- 
wo, prawie jedna trzecia wódkę, a jed- 
na dziesiąta wszelkie napoje Mlkoholo- 
we. Przytem 21 proc. dzieci pije alkohol 
JUŻ od t0 roku życia. Przy dokładniej- 
szem dochodzeniu stwierdzono, że w wię 
kszości wypadków skłaniają dzieci do 
picia' starsi, przy różnych uroczysto- 
ściach rodzinnych, albo też „przeciw za- 
ziębieniu*, 


SOWIETY PRZECIW UKRAIŃCOM. 


Donoszą z Charkowa, że między 
rządem sowieckim a ukraińską aka- 
demją umiejętności w Kijowie wy- 
nikł konflikt, który wywołał duże 
wrażenie na Ukrainie. Komisarjat o- 
światy opublikował w „Komunuiście” 
a pismach sowieckich obszer- 
ze ukraińską akademja umicjętności 
nie wykonała rozporządzeń władz i 
stała się ogniskiem odśrodkowych ten 
dencyj pewnych żywiołów ukraiń- 
skich. Już w r. 1990 rząd sowiecki nie 
zatwierdził wyborów prof. Wasiłenki 
na prezesa akademjj, czyniąc mu za- 
rzut dzialalności amtysowieckiej, lecz 
wybrane nowe oiu akademji 
ujawniło w, ciągu 5-leinie j działałno 


BOOTH TARKINGTON. 
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somunikat, w którym stwierdza, | ku, urządzony pod 
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KURJER ZACHODNI Piatek. 15 czerwca 1028 roku. 


ści tendencje wrogie ustrojowi so- : demji prof. Krymskiego i uchwalił, utalentowanych malarzy. . 


wieckiemu. Wobec powyższego rzad 
sowiecki odmówił zatwierdzenia wy- 
bramego ostatnio na sckretarza aka- 


Pies przeć trybunałem sędziowskim. 


JAK MEDOR, OSKARŻONY O KR WIOŻERCZY ZAMACH, POTRAFIŁ 


i 
i 


wyznaczyć specjalnych komisarzy, ` 
którzy przeprowadziliby ścisłą kon- 
trole nad działalnością akademji. 


SOBIE SKAPTOWAĆ SUROWYCH SĘDZIÓW. ; 


Przed sądem w Nancy stawał czwo | niono go od odpowiedzialmości. Spra 


ronożny podsądny, piękny pies ow- 
czarski, należący do sędziwego {ferme 
ra francuskiego, ojca Joly, oskarżony 
o napaść na przejeżdżającego cykli- 
stę, któremu „wyrządził krzywdę”, 
Było to taik. 

W wiosce leżącej niedaleko Com- 
muamcy, mieszka 71-letni rolnik, oj- 
ciec Joly, wprawiając spokojmie swój 
kawałek ziemi i ciesząc się szacum- 
kiem współobywateli, którzy obrali 
go nawet pomocnikiem mera. 

Pewnego dnia, kiedy ojciec (45 
pracował ma swojem polu niedaleko 


traktu a jego wierny Medor leżał nad | 


samą drogą, 'wygrzewając się na słoń į li córka ojca Joly, prov 


cu, magle ukazał się motocyklista, 


c tumany pyłu w prosto w * ne słod 


nos pieska. Oburzyło to widocznie Me 
dora, który czął się panem na swoich 
śmieciach, być też może, że zdenerwo 
wało go nagie obudzenie ze słodkiego 
sm, dość, że zerwał się i ruszył na in- 
tmuza. Niewiadomo, czy trącił koło, 


czy przeraził swem szczekaniem mo | 


tocyklistę — dość że ten stracił ró- 
wnowagę i przewrócił się, ponosząc 
niemały k na swej osobie. 

Wymikiem tego była sprawa sądo- 
wa. Jako właściciel „złego“ 


który po 71 latach nieskazitelnego ż 
cia iadi na ławie dalanżońwych 
przed sądem apelacyjnym w Nancy, 
jako że w pierwszej instancji zwol- 


Wszędzie są „cudowne dzieci“ lecz 
nigdzie niema ich tak wiele, jak w St 
Zj . Wykazał to obecnie 
, jaki odbył się w New Jor- 
opieką i kierownic 
twem „Zwiazku obrony genjusza“. 
Wśród młodych „genjuszów“, któ- 
rzy byli obecni na kongresie znajdu 
je się dziewięcioletni Paweł Gest, któ 
ry ma powaźmą nadzieję zajęcia wy- 
bitnego stanowiska w literaturze. W 
każdym razie dziś już jest „poetą“ i 
napisał cztery dramaty w ciągu osta 
tnich dziesięciu miesięcy. O drama- 
tach tych kowie „Związku obro 


wiadać za niego musiad ojciec Joly, * 
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psa odpo- | było decydujące. 


à 


b 
I 
i 
1 
s 
i 


a 


wa odrazu nie zapowiadała złego o- 
brotu. Na poły surowo, na poły z u- Í 
śmiechem, prezes sądu zwrócił się do ; 
starca ze słowami: 

— Pan, pamie Joly, zastępuje tutaj 
swego psa, który popełnił przekrocze 
mie. Właściwie, pomeważ on to jest i 
winowajcą, powinien był sam stanąć 
przed sądem. 

ı W tej chwili z pośród audytorjum 
odezwał się dziewczęcy głosik ; 

— On jest na dole, panie prezesie! 

— Jest tutaj? więc proszę go przy 

wie minuty poja się na sa 
wadząc na lin 
ce „zbrodniarza“, którego duże, peł- 
yczy i mądre oczy odrazu mi 
łe zrobity wrażenie. 

Medor, jakby zdając sobie sprawę 
z ważności chwili i cheąe zbadać sy- 
tuację, rozejrzał się dokoła, abwą- 
chał z namaszczeniem togi sędziów, z 
wdzięcznością przyjął ich karesy, ma 
chająe ogonem, spojrzał z pod oka na 

rokuratora, którego rozbroił swą do 
roduszną miną i usiadł z powagą, 
podając łapę woźnemu. 

Wrażenie, jakie zrobił „podsądny”, 


W umotywowanym wyroku sąd wy | 
dał opinję o „łagodnym terze“ | 
Medora i uwolmii jego pana od wszel | 
kiej odpowiedzialności. 


A A CPN OCE WRONA S  — ONA DRR. OPCA 


Czteroletni malec palący cygara 


DUMĄ MATKI I CAŁEGO MIASTA. 


ny genjusza mówią, że są „prawie + 
dojrzałe” do wystawienia na scenie. | 
Jeszcze większym talentem ma być $ 
sześcioletni Bobby Cohen, który wy , 
stąpii na kongresie z szeregiem wła- 
snych kompozycyj. Nie chciano -wie- 
rzyć aby to były jego utwory lecz 
rodzice jego przybyłi na kongres o- | 
świadczyłi przysięgą, że Bobby 


| sam wszystko skomponował. 


Popisywali się również i mistrze pę | 
dzla, którzy przybyli z własnorę- | 
cznie namałowamemi obrazami. Obra 
zy te budziły nadzieję, że i St. Zje- 
dnoczone będą miały w parayszłości 


| Był bardzo słaby i d 


Ośmioletni Gerard Swanson, syr: 
konduktora kolejowego, wywołał 
swemi obrazami ogólny ziw. 

- Nie wiem — powtada ojciec Ge 
rarda — skąd icn malec wziął to wszy 
stko; w każdym razie odemnie mape- 
wno mie. Temu zapewnieniu wierno- 


t no już bez przysięgi. 


eden z dziennikarzy dając sprar 
wozdamie o kongresie opisał „Cudo- 
wne dziecko“ z miasta e. 


Jest to mały Fred Rigg. 
Fred przysparzał zicom kłopo- 
tów miełada już od sam urodzenia. 
elikatny. Na bu 
tellkę ze smoczkiem mie ł ape- 
cjallnej uwagi. Miał właśmie roczek, 
Ao mu do rąk ojoowska 
ra 


tajkę: ssalłł z mie- 
kłaimaną radością i tak gorliwie, jak 
ssał mleka z butelki. Mając 
dwa lata, bąk ten znalazi palące się 
cygaro. Bez namysłu chwycH je i za- 
cząi iĆ. 

Od tej chwili trudno było odzwy- 
czaić Fa od palenia. ji 

Nietyliko że tytoń mie szkodził mu 


wcale, ale je dodawał apety 
tu. Jadi ta: E że przyjemnie było pa- 
trzeć, a był duży, gruby i silmy, 

Dziś Fred ma cztery lata i silniej- 
szy jesł od wszystkich s rówie- 
śników. a z ą tłomaczy, że 
to tylko dlatego, „że-cały czas palił“, 
Kupowaliśmy dła niego tanie 
lecz nie znosił ich i ledwie Ae mai 
koniec, wykrzywiał twarz i odrzucał 
cygaro. b 

Netylko matka Freda, lecz ù całe 
miasto Seattle dumne jest z chłopaka, 
Może i słusznie. Bo co znaczą wobec 
niego Paweł Gest, Bobby Cohen i Ge 
rard Swanson! Poetów, muzyków i 
malarzy jest ma świecie wiełu. Lecz, 
mając zaledwie łat cztery, palić cyga 
ra potrafi chyba w całym świecie je 
den- jedyny I'red Rigg. 


soad- hat a 
-e NAN IE 


Śmierć ostatniego konweda 
s Z ROKU 1848, 
W Budapeszcie zmarł w tych dniash 


w wieku 106 lat ostatni honwed z roka 
1848. Odbyło się speejalne posiedzenie 
rady ministrów, na którem omawiano 
kwestję ceremonjału pogrzebowego. Po- 
stanowiono, że miasto Budapeszt zbudu- 
je ostatniemu honwedowi z tych walk 


specjalny grobowiec. Organizację po- . 


grzebu powierzono pięciu majorom. W, 
pogrzebie wezmą udział olbrzymie ma- 
sy wojska. Ciało zostanie przeniesione 
do muzeum narodowego, gdzie nastąpi 
pokropienie go i zostaną wygłoszone 


przemówienia. 
= 


Przedrak wzbroniony. 


Egoistka. 


(CLAIRE AMBLER). 
Przekład autoryzowany Janiny Sajkowskiej, 


— W tej chwili siedzę na ławce z panną Claire 
Ambler i jej tylko jestem oddany. Czyż takie wy- 
tóżmienie, taki przywilej nie wykłucza wszystkiego 
innego? 

— Och! pan jest zawsze jednakowy! — zaopono- 
wała. — He razy probuję się dowiedzieć, jaką pan ma 
tajemnicę, zawsze mi pan odpowiada w taki sposób. 

tak samo jest, kiedy wspomnę barona _ Bastoniego, 
albo jego brata, ałe to może być dlatego, że pan czuje 
różnicę społeczną między sobą i nimi. 

— Różnicę społeczną? — Młody człowiek lekkiem 
wzruszeniem ramion zaprzeczył podobnej możliwoś- 
ci, — lstnieje wyraz angielski „snob“, We współczes- 
nej T[talji panuje przekonanie, że snobizm jest czemś 
mieszczańskiem. Jeseśmy braćmi każdego człowieka, 
ttóry jest nam bratem co do swojego sposobu myśle- 
nią. Nie patrzę na Bastonich z punktu widzenia kla- 
Sowo - towarzysko - społecznych różnic. Nie jestem 
snobem 


24) 


.  — Pan Rennie powiedział mi kiedyś, czem się pan 
interesuje — zauwałyła. — Pan  sympatyzuje z fa- 
Szyzmem. 

— Tak — odrzekł. poważnym tonem. — Więc? 

— Czy dlatego pan nienawidzi Bastonich? Oni 
ERD rzecież wrogami faszystów? Baron mi mówił, że 
Prawie cała ludność tutejsza jest usposobiona antyfa- 
szystowsko. 


— A przynajmniej — rzekł trochę emutno — jest 


usposobiona nieprzyjaźnie dla mnie. Nie jestem bar- 
dza popularny w Raonie, panno Claire. Przedewszyst- 
kiem jestem forestiere — z północy — uważają mnie 
tutaj tak samo za cudzoziemca, jak panią za  cudzo- 
ziemkę, z tą różnicą, że na panią patrzą przychylnie, 
a na mnie — wrogo. Po drugie, panuje przypuszcze- 
nie, że bawię tutaj w podejrzanych celach politycz- 
nych. Nie będzie przesadą jeśli powiem, że jestem 
uważany nicomał za intryganta i szpiega. Bastonim 
udało się rozpowszechnić to mniemanie. 

— Czy pan tak sądzi? — zapytała z powątpieniem, 
Tacy się wydają spokojni i dobrze wychowani. Nie 
mogę sobie tego wyobrazić. Dlaczegóżby oni Ñieli 
dopuszczać się takiej rzeczy? 

— Należymy do przeciwnych obozów. Widzi pa- 
ni, ja należę do ludzi, którzy uważają, że zbawieniem 
ltalji jest przywódca i jego wielki ideał. Każdy z nas 
gotów jest ponieść ofiary na rzecz  zwerbowania 
wszystkich w służbę ideału. Ludzie z tych stron, z 
okolicznych wiosek są opieszali i bardzo niezależni. 
Niepodoba im się nasza działalność i bracia Bastani 
korzystają z tego, żeby tuisobie wyrobić wpływy. Ale 
prawdopodobnie niewiele pani z tega rozumie, panno 
Claire? : 


— O, doskonale się orjentuję o co chodzi — odpo- 
wiedziała prędko. — To znaczy, że bracia Bastoni sta- 
rają się tu osłabić organizację faszystowską i sądzą, 
że pan pracuje w tej organizacji. Mówił mi pan 
Rennie. Nię rozumiem tylko, dlaczego tego rodzaju 
sprawy miałyby stać się pawodem osobistych niechę- 
ci między panem a baronem i jego bratem, bo zdaje 
się, że tąk jest. U nas, w Ameryce, każdy obywatel 
jest albo republikaninem, albo demokratą i natural- 
nie głosują przeciwka sobie i przezywają się etraszne- 
mi wyrazami. Ale w gruncie rzeczy nie ma to żadne- 
go znaczenia — poprostu próbują podburzyć ferme- 
ów i otumanić ogół i nawet ci, którzy biorą w tem 
największy udział, wiedzą, że to jest tylko jaskrawy 
bluff. Potem schodzą się razem i żartują na ten te- 
mat. Dlaczegóż wybyście też nie mogli tak postępo- 


wać? O ileby to było przyjemniej. Mam wrażenie, 
że wy tu wszystko trakiujecie za poważnie. 

— Może być — odpowiedział i uśmiechnął się, mie 
biorąc jej wcale za zle kompletnego braku zrezumie- 
nia sytuacji. — Nie tak łatwo takie rzeczy wytłoma- 
czyć osobie, pochodzącej z kraju, gdzie wszystko się 
tak przyjemnie układa. Obawiam się, że  nietyłko 
traktujemy rzeczy za poważnie, ale że się jeszcze da- 
lej posuwamy... Przez więcej niż dwa tysiące lat upra- 
wialiśmy ‚politykę z żywiołową namiętnością i widzi 
Pani, że stało się to naszym zwyczajem. 

— W takim razie byłby najwyższy czas z tem 
skończyć. Tak mi się przynajmniej zdaje. 

Trzpiotowość ślicznej panny nie zrobiła  bynaj- 
mniej na młodym człowieku ujemnego wrażenia. 
Przeciwnie, spojrzał na nią z zachwytem swemi pię- 
knemi, czarnemi oczyma i roześmiał się pobłaźliwie. 

— Widzi pani, trochę trudno zmienić zastarzałe 
przyzwyczajenie, datujące się z przed dwuch tysięcy 
łat! Możeby nas pani tego odnczyła, panno Claire? 

Odpowiedziała momentalnie warokiem na jego 
spojrzenie, poczem zwróciła twarz w: stronę morza. 

„ — Obawiam cię, że nie byłibyście dostatecznie 
pilnymi uczniami — odpowiedziała tonem w miarę 
żartobliwym i w miarę powążnym, jakim nauczyła się 
posługiwać, gdy chciała zainteresować wielbicieli-tem. 
co o nich ewentualnie myślała. 

— Nie? — raekła. 


Młody człowiek dastroił się z miejsca do senty- 
mentałnego, nastrojonego przez nią mechanizmu. 

— A ja się obawiam, że jeżeli pani mnie zacznie 
uczyć, to zapomnę o całym świecie. 

— Naprawdę? — powtórzyła zniżonym głosem i 2 
temo słowy obrzuciła go szybkiem pytającem, trochę 
miespokojnem spojrzeniem zdającem się mówić: „Czy 
ta ty nim będziesz?" 
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Historia. gry w kary. 


KARTY JAKO OBRZĘDEK RELIGIJ- 
NY. — JAK PRZYWĘDROWAŁY DO 
EUROPY. — ARTYSTYCZNE WYKO- 
NANIE KART W ŚREDNIOWIECZU. — 
GRA W KARTY W POLSCE. 


Jedną z najwcześniejszych gier towa-. 


czyskich, które zresztą przetrwała do 
dnia dzisiejszego, dotarłszy do wezyst- 
kich niemal warstw — są karty. Wielce 
cłekawa i interesująca jest historja roz- 
woju tej gry i skąd ona wzięła swój po- 
czątek. 

Już w najdawniejszych czasach ka- 
płani egipscy używali kart do gry, zro- 
bionych z papyrusu (papier wówczas je- 
szcze nie istniał). Gra w nie stanowiła 
część praktyki eeremonjałów religij- 
nych. Jest to pierwsza wzmianka, jaką 
w tej materji wogóle posiadamy. Z nad 
brzegów Nilu wprowadziły zwyczaj u- 
żywania kart do gry do Hiszpanji praw 
dopodobnic niektóre szczepy wędrow- 
nych cyganów, Pewnem jest, że właśnie 
Hiszpanie najpierw w Europie u siebie 
wprowadzili karty do gry, a z półwy- 
spu Pirenejskiego rozeszły się i razpo- 
wszechniły po całym kontynencie. 

We Włoszech spotykamy się z grą w 
karty w niedługi czas po Hiszpanji. W 
w. XV bardzo modną była tam, jak zre- 
sztą wszędzie indziej, gra w taroka, 
którego sposób gry jednak wówczas był 
nieco odmienny od dzisiejszego. Jeden 
ze współczesnych pisarzy objaśnia, że 
każdy z graczy miał w rękach w czasie 
gry do 200 kart i że liczba tychże gra- 
czy mogła być nieograniczoną. Można 
z tego wnosić, że talje tych kart były 
niezwykłej grubości i że w grze posłu- 
giwano się różnemi taljami 

Zamiłowanie do piękności i elegancji 
stosowane nawet w odniesieniu do naj- 
drobniejszych szczegółów życia, było 
wówczas we Włoszech tak powszechne, 
że wytworzyło się prawdziwe współza- 


wodnictwo między bogatemi rodami co 
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do posiadania najpiękniejszych talij 
kart do gry.. Z tego powodu wyrabiano 
te przedmioty naprawdę pięknie i arty- 
stycznie pod każdym względem. Niektó- 
re z, nich przedstawiały sceny z życia 
znaczniejszych rodów, dla których były 
przeznaczone. Takie karty przechodziły 
jako cenna pztmiątka rodzinna z poko- 
lenia iw pokolenie i niektóre z tych ro- 
dów jeszcze dio dziś przechowują wspa- 
niałe egzemplarze arcydzieł tego ro- 


,dzaju. 


W Niemczech grę w karty uprawiano 
zawsze z rajwiększem zamiłowaniem. 
Już w roku 1321 biskup wirtenberski 
zakazał swoim księżom grywać w kar- 
ty, ‘z czego wnosić można, że gra w nie 
rozpowszechniła się tam już z począt- 
kiem XIV w. Rysunki pierwszych nie- 
miecikich kart do gry cenione są jako 
najpiękniejsze tego rodzaju. Ciekawe i 
cenne są karty w brokacie z wieku 
XVIL Szaty osób przedstawionych na 
tych kiartach sa tkane z jedwabiu róż- 
nobarwne;go, a twarze i inne szczegóły 
malowane ręcznie. Nie łatwo jest nabyć 
dziś taką talję; lecz z drugiej strony 
posiadacz takiego zabytku może być 
pewnym jego oryginalności, gdyż falsy- 
fikaty z powodu zbyt wielkich kosztów 
fabrykacji naśladownictwa są niemal 
wykluczone. Zdarza się jednakowoż 
nierzadko, że karty takie szczególnym 
przypadkiem dostaną się w posiadanie 
jakiegoś szczęśliwca, mianowicie między 
kartami starych książek kupionych u 
handlarzy antykwarycznych odkupuje 
się od czasu do czasu taki zapomniany 
rzadki i-cenny okaz.. 

Anglja nie pozostała w iyle w zamiło 
waniu do kart i ona posiada także niektó 
re cenne talje. Znaną jest jedna talja 
o charakterze geograficznym, drukowa- 
na około XVII wieku, której poszczegól- 
ne karty przedstawiają mapki różnych 
krajów świata a dołączona drukowana 
kartka zawiera opis geograficzny i in- 


strukcje co do sposobu gry. Inna sławna | XVI stulecia. Karty te miały po cztery 
talja kart angielskich bardzo poszukiwa | tuze, króle, wyżniki, niżniki, 


Od piątku 15 czerwca 1928 roku. 


„UBOSTWIANA” ii gova: zur pamira, 


De  SURIER ZACHODNI Piatek, 15 czerwca 1928 roku. 


Nr. 165. 


na przez zbieraczy, jest znana pod na- | trójki, czwórki i piątki.' [uzy malowa. 


zwiskiem kart Królowej Anny. Przed- 
stawione są na tych kartach różne wy- 
padki, zaszłe w kraju za panowania tej 
władczyni. Ona sama figuruje tam ja- 
ko królowa kwiatów. 

Ciekawy początek miała talja kart 
do gry t. zw. „Bańką mydlaną morza Po 
łudniowego, z której nie pozostało do 
dziś tylko dwa egzemplarze. Odnosi się 
początek jej powstania do osławionej a- 
fery t. zw. Towarzystwa morza Południo 
wego, które to towarzystwo około roku 
1700 nabrało wielkiego rozgłosu, ale ry- 
chło upadło. Na poszczególnych kartach 
tej talji można odczytać wiersze saty- 
ryczne, skierowane przeciw wybitniej- 
szym osobistościom w kraju, które z tem 
Towarzystwem miały stosunki. Dzięki 
swej aktualnej satyrze i rycinom kary- 
katuralnym karty te cieszyły się ogrom 
ną wziętością i były rozpowszechnione, 
mimo że ukazały się dopiero w dwa mie 
siące po upadku wspomnianego Towa- 
rzystwa. Wielką cenę ma także talja 
kart odbita w 1775 r. przez S. Hoopera. 
Ma ona o dwie karty za dużo, z tych je- 
dna przedstawia alegorję p. t. „Komedja 
i tragedja”, ma drugiej znajduje się re- 
produkcja portretu sławnego aktora 
Garricka, dzieła Reynolds'a. 

Do Polski dostało się  karciarstwo z 
Niemiec w w. XV, gdzie ludność w wiel- 
kich miastach przeważnie była niemiec- 
ką i pozostawała w ciągłych stosunkach 
z Zachodem. W aktach miejskich Krako 
wa w XVI w. są częste wzmianki o kar- 
townikach zwanych Carthoriusami lub 
Cartiferąmi. W 1558 po raz pierwszy 
pojawiają się kartownicy jako osobni 
kramarze, sprzedający karty na Smatr- 
wie (t. j. górnem piętrze), gdzie były roz 
maitego rodzaju kramy. Tomasz Ujaz- 
dowski opisuje w „Monitorze warszaw- 
skim“ w r. 1827 karty, które znalazł w 
arkuszach jeszcze nie rozciętych uży- 
tych do okładek różnych dzieł z końca 


dwójki, 


+ 


Nad program! 


no na banderach zwężsjących się w taś- 
mę z kutasem na końcu. Królowie konno 
trzej z berłami w ręku. Wyżniki i niżni 
ki to ich rycerze i giermki. Oblicza po- 
staci szumiaste wąsy i włos nad czołem 
również obcięty sarmackie, „ale: stroje cu 
dzoziemskie z XVI wieka. 

Karty były w Polsce wogóle rzeczą 
rzadką i zbytkowną, bo badą kartę po 
odbiciu rysunku malowano :ręcznie. 

Z gier, o których wspominają współ 
cześni pisarze, jak Kochanowski, Krasic 
ki, wymienić warto t. zw. Chapnakę, Pi 
kiete oraz Tryszak czyli Straszak albo 
Fluss. Opowiadają, że „krół Zygmunt I 
grając we. Flussa z dwoma' senatorami, 
gdy mu przyszły dwa króle, ahoć trzecie 
go w gorści nie miał, zagrał ma „trynkę* 
(czyli trójkę), t. j. jakoby mia? trzy kró 
le, siebie w to wliczając, i wygral“. 

Wogóle jednak życie łowieckie i sejmi 
kowe, życie gwarliwej pogadanki, które 
cechowały polską szlachtę było przeci- 
wieństwem próżniaczej ,monotonji za- 
baw karcianych. 
mapene MSZCZRE ROWE E WTOPY. E | 7 


Pro gram radjowy 


NA PIĄTEK 15,CZERWCA. 


KATOWICE: 

17.00 — NECK 
Gosp. Woj. Śl. 
Woj. Śl. 

17.20 — Wykład historji Polski. 

17.45 — Transmisja „Święta Pieśni" z Wilna. 

18.55 — Komunikaty Tow. Tatrzańskiego, i 
sportowy. 

19.15 — Rozmaitości. 

19.30 — Odczyt z cyklu: „Wychowawcy Dfaro 
du“: Jułjusz Słowacki — śpiewak wie- 
ków — wygł. p. Marja Szczepańsk a. 

19.55 — Pogadanka muzyczna z Warszawy. 

20.15 — Transmisja z Doliny Szwajcarskiej 
z Warszawy. Koncert poświęcony twór _ 
czości Wagnera, w wykonaniu orkie- 
stry symfonicznej pod dyr. Zdz. Górzyń 
skiego. > 

22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.- 
meteor. i PAT. A 

22.30 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. Korespondencję słuchaczy za- 

Ka U omówi prof. Stefan Tymmienie- 

cki. 


Polsk. Związku Zrzeszeń 
i Wydziału, Skarbowego 


a 


eT Z R 
-~ Następny program 


JEJ WYSOKOSC 


TANCZĄCY WALCZYKA 


pogodny í jasny film wiedeński. 


dawniej, = 
| Kino-Teatr „Udziałowy“ | Nad program! WESOŁA KOMEDJĄ 
| een G©€BDGLOBSELGOREC 


JUPORCZYW*"" 


ZARZĄD STOWARZYSZENIA DOZORU KOTŁÓW 
W WARSZAWIE 
podaje do wiadomości Członków, że 


Zgromadzenie Okręgowe, 


zwołane w myśl $ 18 i 20 statutu, odbędzie się w Dąbrowie Gór- tj 
niczej dnia 12 lipca b. r. o godzinie 5.ej popołudniu w biurze Sto- 
warzyszenia Dozoru Kotłów przy ulicy Sienkiewicza L. 7, dla 


| 
9660390606358 
Członków Stow, zamieszkałych w Województwie Kieleckiem, 3381 


PORZADEK DZIENNY POWYZSZEGO ZGROMADZENIA JEST a 


| Y, 
BOL GŁ USUWAJA TRONY 
© reamiki SN 


M. Z:KOGUTKIEM. 


NASTĘPUJĄCY: 
1) Zagajenie zgromadzenia przez człomka Zarządu Stowa- 
rzyszenig, 
2) Wybór przewodniczącego i sekretarza, 
3) wybór Delegatów Członków Stowarayszenia, 
4) Wolne wnioski. 


Drobne ogłoszenia, | 


- Kupno i sprzedaż, ý 


Ladnie 
-lÁ M 
Q De sprzedania lodówka, węglarka, 
stoły: meDlowy, Rucnenny doży, 
krawiecki, kredens, ceber garnitur 


gabinetowy, Dieliżnierka, żyrandol, 
lustro, kanapka ogrodowa. Wiado- 


WAPNO śc 3 iec, Sienkiewicza | 2 


grube l-ma gatunku 3375-2 


z dostawą na plac budowy ER do sprzedania dom O 25 nolika- 


polecają: cjach a ogrodem wWarzywno-owo- 
CZELADZKIE WAPIENNIKI «owym w Dąbrowie Gorniczej przy 


a ul, Kościuszki L. 33. Wiadomość na 
„BRYNI CA“, Sosnowice miejscu. l sę 


EOGCGOGGGGOLE | 
PISARZ - KONTROLER 


do warsztatów mechanicznych 


POTRZEBNY. 
Oferty nadsyłać do Tow. Ako, Mi- 
jaczowkich Odlewni Stali i Zakła- 
dów Mechanicznych „BRACIA BA- 
UERERT4* w Mijaczowie, p. My- 


szków, 3380-3 | |33 ul. 3-go maja 5, telefon 1-59 || = o sprzedania magiel. Sosnowiec 
ian a ażeżażą „ W Z mej A 


CENY PRENUMERATY: + 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 


3 ZŁ 50 gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 


w tekini „ . . . . . a » . 5 » 
W tekście, w kronice „ « « » s œ s . » 
Za tekstem . 


= LJ e 2 4 
Nekrologi do 200 wierszy 50% taniej. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


| 
| Przed tekstom (Plarwsza strona) za wiersz mm. 1-tamowy układ 4-szgaitewy 60 gr. 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł. 


Cprsedam plac przy kolei. Będain 1 5 A H 
U Kołłątaja 23 Szolc. 3395-3 j De kale i y 
77070 ENEA TARA 

3 Posady i prace. r p umebDlowany wynajmę inteli- 


Dotrzebny wspólnik, ewentualnie od- 

biorca przetworów owocowych 
Wiadomość telefon 2-29 Dąbrowa 
Górałicaa 3302 


2 al. nagrody za zwrot zguDiode- 
go w dniu 8 bm. csarnego 7- 
ztrzałowego rewolweru „FN* N, 329201 
międsy Zawierciem i Ogrodzieńcem, 
Wiadomość do portjeral cementowni 
„Wiek*. 3376-2 


Uwa zgubiony dowód oso- 
blsty, wydany prkes Starostwo 
Olkuskie na imię Aleksandra Stroje 
nego, 3357-3 
Los Państwowej pieniężnej Loterji 
Dobrotsynnej są do nadycia w 
kolektorze [Ózefa Hlawskiego, Sosno- 
wiec, Główna wygrana sł. 50.000. — 
Cena całego losu sł, 8. —, połówki 
4. — Ciągnienia 21 czerwca 1928. 
3202-19 


Ne raty otomany, saloniki, 
ce, łóżka polowe, legari. 


wiec Modrsejowska 18, 3399=2 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc. droższe. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe, 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25/, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszen, 


. 6, 
„ ©. 
Saa; 


gentnemnu solidaema panu. SO3noe 
wie. Kościelna 9 parter front 3—6, 


Nauka i wychowanie. 


K"* rwać pu winien Disuc pupra» 
woie (ortograficznie) ; 


Warszawa, 
prospektów. 3365-14 


Ą Zgubione dokumenty. 


f gu otouo wessel a wystawiania 
ludra Kani na zlecenie Rydsstaj- 

na Chil na sumą zł. 250 płatny dnia 

15 marca 1928 r. 3393 


piewatalam sgubiony weksel na 
500 mł. wystawiony przen Józefa 
Klużę 21-V a płatay 20-VI 1928 r. na 
Nr. 39 ma zlecenie firmy „Model* ty- 
rowany prsez Stanisława Adamczyka 
jan Bardelski. 3400 
postow Helena sgubiła kartę na 
letnisko wydacą przez Kasę Cho. 
rych. Znalazca zwróci za aagtoda: 
338 


administracja nie odpowiada. 


Piłsudskisgo Nr. 4. Teleł. Nr. 64. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
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